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Redaktor naczelny przyjmuje 
Interesantów od 1 do 2 popoŁ

Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada.

T ele fo n  120-13.
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polska farlja SocjaUstyczna*
Towteays®©! Towarzyszki!
Dochodzą nas wieści, że jakieś jedmost- 

0  w zJycL zamkirach agitują na rzecz no­
wego, tuczem obecnie nieunasadniofnego 
dnjko.

Slkjote się na baczności! PrewuSMio- 
rora trzeba przeciwstawić karność organi­
zacyjną. Bądźcie czujni!

Słuchajcie tylko hasła P. P. S.!
Precz z pro w ukauxreuni!

v .-;VYZ- V;' • :£*t-S

JCowa orjenlacja.
(K o łc z a k  — „ p r z y ja c ie l11 erci*©cji)«

1 Traktat pokojowy unormował granicę za­
chodnią Polski. Ooprawda niezupełnie w 
my ił ałuacauych iądoń 1 żywotnych Interesów 
PoMti, ooprawda pozostała w zawieszeniu 
sprawa Śląska Górnego i Śląska Cieszyńskie­
go, ale bądź oo bądź zakreślono, ogólne za- 
gpBf pr»y«niycłi granie i obecnie idzie tylko 
fi praktyczne ich przeprowadzenie. Nato­
miast granice waohodnle nawet w przybli- 
iteoiti nie zostały usiał one, uprawę tę wogó- 
£e aa razie sdjjąto z porządku dziennego. Nic 
dziwnego. Wytknięcie granie pomiędzy Poł- 
pką « Rwsją jesft tyiibo możliwe w związku z 
trozeilnEj-gtnięcieim zagadani enla Rosji w całej 
jego rozciągłości. A zagadniecie to wysuwu 
się obecnie, po podpisaniu traktatu poko­
jowego, na pierwszy pian polityki wszech­
światowej.

Stosunek pantji naszej do Rosji i zamie­
szkujących ja narodów znany jest nie od d»'ś. 
Niejednokrotnie wypow iadaliśmy sąd nasz o 
rządzie bolszewickim i o Kole żaku. Jeżeli 
zabieramy głos w tej sprawę, to caynimy to 
aa równo ze wmgtędu na jej doniosłość i nie­
zmierną aktualność, jak też ze względu na 
prądy, które z w raz wi^aszą siłą ujawniają 
się w obozie naszych wrogów politycznych i 
(które uważamy za bezwzględnie szkodffwe 
dla Pol9lsi d jej przyszłości. „Gazeta War­
szawska" poświęciła kilka artykułów zagad­
nieniu Rosji, w których usiłuje bronić polity­
ki Dmowskiego o zdecydowanie kołazakow- 
skiej orientacji. Przyjrzyjmy się argum-ewtom 
naczelnego organu endecji. Autor artykułów 
„trzeźwo i jasno" spojrzał w oblicze rzeczy­
wistości L dostrzegł, że „/na zachodzie imamy 
jako sąsiada — N.emcy, z którymi stosunek 
nasz jes> zupełnie jasny, zarówno na dziś, jak 
k na najdalszą przyszłość". To co dla autora 
jest zupełni© jasnem, dla nas, a sądzę, że i 
dla wielłu innych, bynajmniej tak jasnem nie 
jeM (Matnie dni dostarczyły pód (tym wzglę­
dem nader pouczających dowodów. Okazało 
się bowiem, że przygniatająca część społeczeń­
stwa niemieckiego, a zwłaszcza roboto icy-so- 
eiaiiści w ważnej dla Niemiec chwili potrafili 
otrząsnąć z siebie jarzmo junkiersko - haka- 
tystyczne i śmiało zapowiedzieli, że pragną 
pokojowego, współżycia z Polakami. Gdy się 
©zyta krokodylowymi łzami zroszone komuni­
katy „Os1imarkvereinów“ z jednej, a en erg i ca­
t's  i męskie postanowienia robotników gdań­
skich z drugiej strony, wówczas dopiero po­
dajem y cały ogrom przemian, jaki dokonał 

w Niemczech dizięłd klęsce wojennej i 
zowołucji. Jeżeli zgodzimy się z tym, że we- 
*ug  wszelkiego pra wdopodobiedst wa klasa 
robotnicza Niemiec utrwali swe stanowisko 
polityczne i dominującą odgrywać będzie mię 
w kierownictwie losami państwa, możemy 
dojść do przekonania, ie  nic nie przemawia 
*a .tym, aby dotychczasowy, chroniczny kon­
flikt polsko - niemiecki trwać miał i „na 
najdalszą przyszłość", jak twierdzi publicysta 
endecki. Tarcia i nieporozumienia, jakie 
bezsprzecznie towarzyszyć będą likwidowa­
niu wiekowego aporu polsko - niemieckiego 

upoważniają jeszcze do twierdzenia, że, 
ten, przeciągnąć się ma w nieskończo­

ność. Prawda: porozumienie możliwem bę­
dzie tylko mied?.v szczerą i uosciwa demokra­

cją nieurt-edlią, a  kalią, demohcaają ze t&roiny 
polskiej, zaś „Jasne i Uweźwe spojrzenie w o- 
bibcae rzeczywistości" endeka polskiego do­
strzega zawsze tyfko odbicie własne w róż­
nych odmianach. I tu przyznać trzeba, że
0 ile mówić będziemy, o sfosun/ku reakcji pol­
aki ej do reakcji aiemieokiej, to „stosunek 
ten jest jasny": wieczne szczucie % jednej 1 
drugiej strony przeciwko „odwiecznemu" 
wrogowi. To jest ich ehieb powszedni, z teg^ 
żyją. I dlatego endecja jak dotychczas tak 1 
nadal posługiwać się będzie straszakiem nie­
mieckim, chociażby stosunki m’ędzy obu pań­
stwami ułożyły się jafenajpomySIntej.

Widzimy więci, ie już pierwszy ipur.® Wy­
wodów publicysty z „Gaz. War-sz." bynaj­
mniej n :e jest tak jasny, jak to się autorowi 
wydaje. Jeże® tali jest, ho cały daisczy gmach 
rozumowania, oparty na tak kruobyra funda-. 
menele, sitaie jest podważony. Lecz idźmy 
d&iej_ szlakiem autora.

Powiada on tak: „na wschodzie mamy 
jako sąsiada Rosję bolszewicka, z tatórą to­
czymy wojnę, w przyszłości zaś mi toć będzie­
my Rosję jakąś niewiadomą, którą dziś nazy­
wamy Roeją Kołezaka, i z którą stosunek nasz 

! przedstawia się pod znakiem zapytania. Na- 
Stymi aijanfami są dzteiaj: Francja, W!oohy»

| Angłja i Stany Zjednoczone, które ofiarują 
i swą pnzyjaźń Rosji Kołczaka, naszymi wro- 
I garni są Niemcy, którzy są zarazem przyja- 
: ciólmi Ro'sjl bołs*ewj©Mej. Stora1, a wieęnate 

prswdfciwa zasaia glos*, ie n eprayjaęied ma- 
jego nieprzyjaciela jetót m om przyjacielem i 
odwTotnie". Jeżeli uporządkujemy chaotycz­
ne myśli autora, otrzymamy następujące ar­
gumenty aa łączeniem się z Kołczakiem: Jt) 
wo^ia, Mórą toczymy 7. bolszewikami. W ca­
łej dotychczasowej historii byt zwyczaj, że 
dwa wojujące ze sobą państwa 'tak długo wo­
jowały dopóki dzięki zwycięstwu jednej te  
stro'n lub też iporoizuriiMenru nto zawierały 
pokoju. Nto 'słyszeliśmy jednak, żeby jedna z 
wojujących stron chciała zawrzeć pokój nie 
E tą, z którą prowadzi wojnę, leoz z tą... która 
jest „niewiadomą", Mórej więc właściwie nie­
ma, ileoz ktlóra mai być! Mamy więc nietylko 
szlufkę futurystyczną, ale 1 politykę!

2) Koalicja ofiaruje siwą przyjaźń Kołcza- 
Sowi, PoMoa więc, jako ąljantka nru»i to sa­
rno zrobić. Jeżeli i‘d«ie o stronę formalną, to 
taktogo zobowiązania nie zawarto. Jeżeli i- 
dato o faktytziićy iinfteres P-olsku, to ten ma 
jpnnkde Rosji jest w całkowitej rozbieżno­
ści z interesami Angłji ł Francji. Pierwsza, 
jako najtwieiksza po.tęą;a koloidalna posiada 
iżywotoy iufterea, aby kolon je jej w Asji nie 
•graniczyły z państwem bolBsewidciem, skąd 
już obecnie przedostafe się „zaraza" do łndji 
mp„ z drugiej strony Angż*}a rbce usadowić się 
imecno nad Bałtykiem, nom aga więc zarówno 
Kotcizaiko'wi, |}ak DeduHanowai i JudemiCwywł, 
nie przebierając w środkach, gwałcąc prawo 
do sam-odaielmego życia narodów •'kaukaskich
1 Ł p„ wtszystko (to, aby zagwarantować so­
bie w „odr-odlónej" Rós^t odipowtodający po­
czynionym wysiłkom łup.

Dla polityki światowej Angjn rozdrabnia­
nie Rosii.iest wysoce nie na r^ko. albowiem

.tamowałoby fo swobodę ruchów przy opano­
waniu nowych rynków i utrzymy waniu sta­
rych. Dobrze j wygodnie jest mlteć do czy­
nienia z jedną wieiErością znaną, a nie z kil­
koma fuib nawet wielu nieznanemi.

Francja zaś tęskni za miłjardama z przed 
wojny, no i d)o tego lub owego kąska w przy­
szłości.

polska pod "Względem ekonomicznym nie 
jest wcale zainteresowana w tej łub innej for- 
uiiie rządu w Rosji, nie prowadzi bowiem 
jeszcze polityki światowej, tóe jest bankie­
rem jak Francja z przed wojny. Pod wzglę­
dem zaś politycznym „wielka" Rosja, jak jod 
niejednokrotnie wskazywaliśmy, jest jednym 
z nejwiękibzyoh niebezpieczeństw, zwłaszcza 
Rosja KoJczaka.

A więc interes Polski nde jest zgodny a 
mteresem koalicja w stosunku do Rosji. 
Zbieżność interesów panowała jaknajwiękoza 
jW stosunku do Niemiec, i mimo to nie uzy- 
enkaMmy tego, co nam się słusznie należało. 
Jeżeli przeto pray regulowaniu spraw rosyj­
skich wlec się będziemy w agonie koalicja, 
to narazimy się na ciężkie klęski.

3) Nietmuy ®ą przyjaciółmi Rosą! bolsze­
wickiej, a naszym wrogiem, Kołezak waicay z

bolszewikami, a więc jest przyjacielem Pol­
ski, a wrogiem Niemiec. Powyżej poważnie 
załrwesfjcBowałiśmy twierdzenie o „wiecz­
nym wrogu" aieaweckiin. Ale przypuśćmy, 
że tak jesi *w l&fcoeie. Skąd jednak autor wy- 
tsnul, że Niemcy są przyjaciółmi Rosji bołsze- 
(widkiej? Autor, który tylko myśli w7 katego- 
irjach „narodowych" czyżby już zapomniał, te 
ciedawne czasy, kiedy Niemcy była przyja- 
ciólSńi i panami Rosji raczej kołczakowskiej, 
aniżeli btrłszewk/kiej? Oczywiścrfe Niemcy 4 
w Rosji boi'Szewi'Pikiej wiele znaleźliby do ro­
boty, ale przypirszczatm, że czuliby się też 
niezgorzej Nr roli organizatorów wielkiej Ro­
sji Kołozaka, o czerń zresztą reakcja rosyjska 
we śnie i na ja wie marzy. Właśnie przywró­
cenie takiej Rosfi najbardziej byłoby na rę­
kę Niemcom i tytko nieznajomość Rosji, jaka 
cerhuje po dziś dtdeń koalicję, nie pozwala 
jej widzieć tego, ie Kołezak jest synonime®a 
powrotu do tradycyjnych stosunków rosyj­
sko - ni emieakich z przed wojny. Zaślepi er 
mie zsś taWe ae sbrony Polaka wybaczyć moż­
na tylko u... endeka. j

J. M. BorakA

(Dok. nastąpi).
■V

IPi a odstęp i sztuczki prawicy
w Sejmie nie pomagają.

„SEfrâ na/ ławica, to ■wyHra’wm politycy. 
Pira'w'ifea to ślamazary. Dawtilej można było 
pogada,ić sśę too do imafeiniuan, ale wtedy pra­
wica potraiesła głowy". Temń słowy rozpo- 
dfcąl ęuaemówłenie a woje >na Wcisoira ŝaym po- 
giwłyeindiu komisji rotoej zwuicunik takiego 
rożwlijzamia towesóji rośnej, ,Aaby był i wśak 
syty i (kooa oate", prjedst^tviicieJ N. Z. R. >po- 
zmańsśd^go. I z toua pniodatawtctoli awiąe- 

i ku L. Narodowego (wikleć było, że rację tym 
| głowom po cMju pczyzm jd- Pan. Stotałazbf®
’ .ptrizy fcońou .poisiednesN-a powiedział wyraź­

nie: „myśmy do pewnego stopnia zssfM ae 
sw^ ' 0  (sttoudwiska pterw>to3go, ale druga 
strona tego aroibić mto choe". AimosSera prze- 
syscraia e4etkftyrt2Sio#»lą._ Argumełuly się po- 

I Wtórzącą ww'^ż i wtboło...
Pate fit Grabski ońwiądćza ®ię za wuio- 

eiSfwm (fes. Sędzimira, aie przedstawiołele 
(ffftolpów odljEdwiadają, że przyjęcie jakąś 
wśęikBziośrćą ćO igŁtfs-ów tego Wniosku Ikwoalfji 
nie iroziwiąie, 'że łmisło prawdetwej reformy 
(matteimnun 900 m.) bfdaie praei nfch propa­
gowane. „Za 2 misałące przyjdziemy na 
Sejm* z tym 'samym wnioiakiean", oświadcza 
•atanoWcizo poseł Dqbkfei.

PimeNv’odndWZiQ̂  IcanifSfi, poseł Witoiś, (za­
biera glos w końcu /posiełŁeato „Sipóżni- 
llśrfe się pamowre", powiada.

Prawica poozątkowo nie stawiała żadne­
go metoimum, nvo(5ąc nadzieję 'zabdcia rełor- 
my rolu^ twogrRe. Dzisiaj chwyta się kur­

czowe annnego wnioslru fkt>. SędzrmiTO. Alei, 
jak mówi' Witos, uchwała większości komisji, 
Słała -arię ewangięlją chłopów. „Błędy się 
mszczą" oświ*d«sa (groźnie przywódca chło­
pów. „Bwetatwatoe ^balonie ucMwały więk­
szości kombcjS będzie ©wroenieoi rękawicy i 
my tę rękowl «e podejmłemy. Bedwe to ax>z. 
poi*»ęcńe wrńSiź o  reformę roSaą aż do sflrut- 
ba“. Trdue oświtadBaante wywołać musiało 
wśród pr«edćńawicl©li prawicy zrozumiałe 
.porutehende

Peaeł Wito® na izakodctzento sKwierdza, 
że drogi, jaćróemi pójdzie creforma rolna, zale­
żą teraz a4 pcawtoy, bo stawżonie jako maksi­
mom nie podleęratąee wywłaszczeniu 500 
hekitajów, to ®ą kpioy.

Próżne były nawoływanift 00 pojedna­
nia. Polseł Błyakcsz podtrzymał wniosek po­
sła Starzy ńslfereao, który stawiając jako 
maflcsinma 900 ncongów w ivr, jąlikowyah 'wy­
padkach przyznaje 600 morgów.

Prawfcy tea wtiiwswk :się mocno hie po­
doba... Nie radw' go widitą w dpdkuajk W 
irmiffitocie ma -watosek tow. Dremiera zebra­
nie ©ostaje cdrotnone do jpotniedzialku om g.
3 ramo.

Loty Sefnru i tpaóęifwa aależą od prze- 
prowadzenia reformy. Zobaczymy czy pra­
wica wyżej postawi interes narodu czy inte­
res iot*tf«raa»w.

A. N.

MM I m .
(c) Potworne zaiste informacjo o Pol­

sce spotykamy w prasie franteirskdęj.
< W „Jburnal du Peuple" Pioch gorąco 
iproitesftuje mraecfwiko runtyżddo'w«kisn usrta- 
■w'om w Peisce (!). Rząd Piłsudskiego i Pa- 
derewiskięgd jakoby zamierzał ptzedfożj-ć u- 
gtawę o* wypędzeniu żydów a  P»|*ki (!J).

Podając Ie brednię, tyndykalizujący Pioch 
porównywa PtAskę z Franają JLudwiia XIV, 
Który wj’pędoW z hra^u pracowitych hugoao- 
tów. Nazywając swój artykuł otwa>
tym d"o Paderew<Eto«go", Plo’ch zachwyca alę 
grą Paderewaktogo aa tortetpńaoie. Pańskie 
ręce — powiada — wydobywały cudowne e- 
lekrty a .białych 'klawikordów, ale cóż, jeśli 
obecnie — pracują nad mśtęaem luikftfu— 
GkiAitaa <n?uz><ka rchlega się obeonie w Getto 
pofe&iem, dokąd pan posyłasz sołdatów poł- 
sMdh — jak niegdrś posyłałeś, jako człowiek 

!sli#ę ,c-„ aa  msza cto k ySS&

A Piłsudski ? O nitn nie warto mówić! 
To żołnierz. Dewł się w najgorszej ze szkół 
— szkole z&woctowej żołnierza. To wystar­
cza, abym oczekiwał od niego tyllko złego.

PSsuJMłl, jako awanturnik z rodzaju 
tych, jakich wielu produkuje wojna, nie bla- 
ttnmje się pegrciurom ,i zblaomawać się nie mo­
że. W ©ogrosiach i bitwie pozostaje zawsze 
sobą..

AT* paal Pan edawałoś się dostępnym, 
aa jsuibt-elintojb»- m z uczuć młłośoL Pocóż 
©aa hańbi ewoją ojozj-znę?

I tak dalej. Tak plsżo Pioch. Depcze 
Piłsudskiego i apeluje do Paderewskiego.

Co to anaczy?
\

Skąd te bezmyślne .jniormacje",
Czy redaktor syndykalteującego dzienni­

ka Pkrch cle mógł zdobyć -sdę na lepsze? Czy 
nie słyszał o życiu l pracach Pifsudsfeego?, 
Czy no czytał ehocaźby rwoa pnathhhhres&n 
Czy nie czyta? chociażby w burżuazyjnych pi­
smach teanęuslk?ch — ie Piłsudski przeszedł 

iys*ifeoJie“ .a ie  tfeWanturailca - ooWala. Jeci -—



ńocjaEsty, eiędflrą szkołę rosyjskich -więzień 
za sprawę .praletarjaiu?

Chy to nasi -ko-immiści -natchnęli (Płocha 
śwoją (pogardą dla Polski, i  nienawiścią dte. 
Piłsudskiego.?

Bezczelne -oszczerstwa wiJsfuguiją tylko 
na pogardą.

Ale zarazem ten niesłychany „list" Pło­
cha podkreśla ra-z jeszcze 'konieczność -ba-r- 
dziej śctołgo k o n ta k t  polaki eh s-oćjalfetów z  
francuskim ruchem robotniczym.

Jeszcze jedna uwaga. Podobne be-zcizel- 
o© oszczerstwa byłyby mieni o®  we, gdyby na* 
sza emiude-eja ni© -wyrobiła była Polsce naj­
fatalniejszej opinji zagranicą. Zasługa to 
J>mo(wszcęyzny. Zagranica, dzięki staraniom 
enłuclecji, wierzy w możliwość najreakcvjniej- 
szych zarządzeń w Polsce.- Polska uchodzi dziś 
za kraj najczarniejszej reakcji.

. 1 wszelka oszczercza „informacja" znaj­
duje chętne echo nawet na szpaltach najrady- 
kałmejszej prasy.

A Więc jeszcze jedna Ilustracja do nieza­
pomnianych zasług Dmowskiego i jego krajo­
wych przyjaciół!...

w g O B O T U i y ,  a!<eda!*la, 6 lipca 1915 a-T

List otwarty
ii Itlslsji „Ifilililf,

W jednym z numerów „Robotnika" uka­
zał eię artykuł tow. Malinowskiego pod tytu­
łom „Burżuazja i komuniści nie uznają pracy". 
Artykuł ten widocznie uderzył w samą istotę 

gnm-cie lubelskim, gdyż komuniści 
do dziś dnia nie mogą sobie znaleźć miejscu— 
tak ich prawda boli. To też z furją rzucili eię 
w pokątnej agitacji na tow. Malinowskiego sze­
rząc pogłoski, ie  tow. M. chce robotników za­
prząc do ciężkich robót, i tern podobne bred­
nie. Czytałem ów artykuł i odczułem w nim 
szczerą prawdę. Tak, komuniści szerzą pró­
żniactwo wśród mas robotniczych. Komuniści 
chcą do reszty zdemoralizować robotników, 
tłomaoząc nam, źe na robotach publicznych 
należy jak najmniej pracować, bo to pienią­
dze ®ą rządowe, więc trzeba je brać dam o. 
Przeczytawszy artykuł tow. M* zrozumiałem, 
jak-Wielką niepowetowaną szkodę pramoszą 
komuniści nam robotnikom, namawiając na* 
do próżniactwa i brania darmo pieniędzy Pa­
miętam i z dawnych lat, ie  najlepsi 1 najdziel­
niejsi towarzysze w fabryce byli ci, którzy li­
czyli się do najzdolniejszych i najenergicsaiej- 
szych robotników w fabryce. Pamiętam, ż© naj­
lepsi bojowcy i kierownicy nasi wychodzili z 
tych szeregów. Nigdy żaden próżniak nie stał 
na czele roboty partyjnej, a jeżeli kiedy który 
z owych próżniaków dostał się do kierowni­
ctwa, to albo nas okradł, albo w inny spo­
sób skrzywdził. Byliśmy wtedy mocni i nie* 
zwyciężeni naszą wantośdią, jako 'pra'co'w nicy, 
naszemu uzdolnieniami fachowemi.

Fabrykanci w czasie strajków ekonomicz­
nych więcej się Uczyli z robotnikiem zdolnym 
i pracowitym, aniżeli z próżniakiem. Często 
przy traktowaniu w czasie strajku mówili do 
próżniaka: Czego się pan upominasz, kiedy 
nty nie robisz, tylko bąki w fabryce zbijasz? 
Dziś widzę, jak na dłoni, że komuniści nama­
wiając nas do próźnacłwa, odbierają m m  ro­
botnikom, główną naszą broń — wartość i 
zdolność do pracy. Wszak robotnika próżnia­
ka nikt nie uszanuje, wszak w przyszłości ro­
botnik taki pie znajdzie nigdzie kawałka chle- 
ba* bo i związki ^aw-odow-c old będą popiera­
ły próżniaków; inaczej musiałyby się  narazić 
na kompromitację. Wszak Polska' Socjalistycz­
na — przynajmniej ja tak rozumiem — musi 
być jednym wielkim państwem pracy, dla 
próżniaków i wałkeniów miejsca tam nie bę­
dzie. Przecie idea Socjalizmu to nietylko idea

wspólnego pożywania plenów, «!© przede- 
■wwystidem idea wspólnej pracy i produkcji.

Więc jakżeż komuniści kłamią _  mówiąc 
z jednej strony, że są socjalistami — i to w 
najlepszym gatunku — gdy tymczasem szerzą 
próżniactwo. Jakież kłamią, £© *ą rewolucjo­
nistami dm dobra i zwycięstwa proletarjafcu 
gdy jednocześnie popychają robotników do’ 
demoralizacji, do zupełnego próżniactwa 
Wszak próżniak nie będzie nigdy rewolucjo­
nistą, bo próżniak może być albo tchórzem al­
bo złodziejem tylko! Jakąż wielką szkodę 
nam, robotnikom, przynoszą sWoją demago­
giczną a  obuMhą w dtosulaku ido hals robotą!

Pracując przy robotach publicznych, z ża­
lem i rozpaczą patrzę na te moralne spusto­
szenia, jakie komuniści wśród nas, robotni­
ków, uczynili. Nie dziw się więc, towarzyszu 
Redaktorze, że z takim bólem piszę  te kilka 
słów, prosząc o wydrukowanie tego w Wa­
sze® poczytnem piśmie. Jeżeli słowa tow. 
Malinowskiego nie trafiły wszystkim robotni­
kom do serca, jeśli nie wszyscy z robotników 
zrozumieli, że klasa robotnicza, demoralirowa-

ZNr. Z3B.

na przez komunistów, stoi nad brzegiem prze­
paści, ułatwiając w ten sposób panowanie 
dalsze burżuazji; to może moje słowa wpłyną 
do dusz robotniczych i zachęcą ich do wałki 
o swoją wartość moralną, o wartość i zdolność 
do pracy. Ciągle widzę w myślach tę wielką 
przepaść, w jaką komunizm popchnął klasę 
robotniczą w Rosji i w jaką chce pchnąć ro­
botników polskich. Brońmy się więc, towarzy­
sze robotnicy — słuchajmy takich głosów o- 
etrzeżeń, jakim jest głos tow. Malinowskiego. 
Wszak znamy tego człowieka z jego ofiarnej 
pracy dla proletarjatu. Człowiek taki nie bę­
dzie ostrzegał nas oapróżno. Musimy jairtiaj- 
prędzej zwalczać zło, rozszerzające się wśród 
nas! Robotnik musi się odrodzić moralnie i 
organizacyjnie, a wtedy dopiero władza fak­
tyczni© będzie w jego rękach.

I  w Polsce nastania dyktatura proleta­
rjatu, lecz będzie to mądra dyktatura pracy!

S. A. robociarz.
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Komuniści w Mińsku.
Co dzieje się na Litwie?

* a 20-go czerwca odbył się w Mińsku 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
* Białorusi Mińskiego Sowjetu Del. 

r f  x ^zerw«nogwtardzistów, oraz del. związ­
ków zawodowych, na którym jedmotmyiśinie 
powzięto uchwałę jakpajściślejszego połączę- 

8 , z rz4denl «owjetów rosyjskich. Za 
uchwałą tą głosowali, oprócz komunistów, 
iteme bundowcy 1 Ipoale - ąjohiści. Ni© Md© 
w tym wypadku o połączenie się formalne 
>mo, lecz o. faktyczne zlanie aię w jeden or­

ganizm republik, z których litewsko - biało- 
6 . ’ Jakkolwiek nigdy samoddelnem życiem 
nie cieszyła się, nie mogła jednak sama ostać 
©tę wobec piapora azewnątrz. Na zjeździ o 

Z był d«le»at Roaji -  Kalinkin, który, 
zwracają© się do praedstowictoli narodu li- 
„ f ™ 0 -  białoruskiego (!), zaznaczył, te  w 

‘O’bednej zagrożę®!© frontu Mudbodni'©. 
e ° zarazem ntebezpiecroństwein dla Ro- 
i • ^  dbvmy wspólnej sprawy rząd mo-

s lewaki, zgodził się udzielić ppimocy wojsko­
wej sowjetom litewsko - białoruskim. Dzięki 
tej pomocy ze Stromy Moskwy, komuniści miń­
scy zapowiedzieli nia zjeździ© przejście od 
obrony ku ofensywie. Komisarz dda spraw 
r ° S , ow> ^  Unizlioht, w mowi© swej zas 
Kresisł szeroki plan na najbliższe dni. Ar- 
raja czerwona znajduje się, podług nfego, w 
doskonałym nastroju bojowym, amunicji do- 
e arCjzylai (Rcte-ja', można więc pTzediaięwziiąć a- 
ta k n a  większą skalę. Idzi© a zdławienie łiie 
tej lub owej kontrrewolucji, lecz całej wszech-: 
światowej, gdyż tylko światowa rewolucja 
adoła uratować rewolucję rosyjską. „Dykta­
tura proletarjatu jest dyktaturą partji komu­
nistycznej, więc ci wszyscy, co zgadzają się 
na w lk ę  w naszych szeregach, muszą oddać 
władzę jedynej, partji komunistycznej". Tak 
unszlzcht zdobył dla. komunistów świat cały 
na zjeidzie w Mińsku- Rola bundowców i  ttem- 
bardziej po-ale - sjoulstów, jest, oczywiści©, 
śmieszna i zbyteczna), poddali aię więc całko­
wicie rozkazom kom/unistów. Lecz połączeni© 
nu  wy i Białorusi z Rosją jest tylko począt­
kiem połączenia wszystkich republik eowjec- 
kida w jedną republikę rosyjską. Rezolucja, 
uchwalona na zjeździ© kończy aię okrzykiem:

iIm iedJrna rosyjska socjalistycznia re­
pu ul ca sowjecka! Niech żyje światowa fede­
racja republik sowieckich!" GM© się koń-

*****

czy ta Jedyna rosyjska republika, nffie wiemy, 
domyślamy się tylko.

Co nas najbardziej obchodzi i na co zwra­
cany nińnfcjszdim uwfajgę mj^djajlitych c e n ­
ników polskich, to stan rzeczy na Litwie, opi­
sany przez delegata Mickiewicza na zjeździ© 
powyższym; Jeżeli słowa jego odipowiadają 
prawdzie, wywołać muszą jaknajeneigiczniej- 
szy protest przeciwko tym, kitóray stan taki 
wytworzyli i podtrzymują. Młcktowtfcz w re­
feracie swym m. in. powiedział: „Wiecie, co 
obecnie dzieje się w: Wilnie? Nawet za oku­
pacji Niemieckiej nic podobnego nie zdarzało 
się. Masy pracujące głodzą się, a  „zwycięscy" 
szydzą z nich. W samem Wilnie 45 tya. ludzi 
karmi się nędzną potrawką w tak zwanych 
jadłodajniach publicznych. 10 tys. dzieci, któ­
re przy nfas odżywiały się jako tako, rzucone 
są obecni© pa ulicę. Tak samo rzecz się ma 
na waty biją il uaigrawają się. Żyd© w miej­
scowościach okupowanych całkowici© zamar­
ło. Pracuje tylko polska żandarmerjO,. W wię- 
zienilach wileńskich przebywa przesizło 4 tys. 
oi&ób — oiiairy niedawnej wojny domowej. 
Ni© mó,wię już o pogromach, które trwajn 
nadal, o setkach uprowadzonych z W ilna.' 
W Mińsku jest obecni© crfowlek, któiy miał 
nieszczęścd© wipaść w ręce wojslća polskiego 
•n /Wotożynle, gdzie pozostawało tylko przez 
kilka godzin .Na plecaich wypalono mu słowo: 
„Trockij". Ci robotnicy, kolejarze, którzy i  
radością witali w Wilnie „oswobod|riicieU“ 
swych, obecnie naocznie przekonali sio o roz-

la k  jest: funt chłeba kosztuje w Wilnie 5 rb., 
I°Cf płaca dzieana wynosi 4 marki. Niech 
spróbują aa sumę tę  (kupić oMóba dla siebie 
i rodzin swych. W rozmowie z kolejarzami 
usłyszycie teralz całkiem inny ton, inno słowa.

Wszędzie wracają obszarnicy i niemiło- 
slermo rozprawKają się % chłopami.

Na tej zmiajn&e nastroju mas budują ko­
muniści nadzieje swe, że projektowana ofen­
sywa się uda. Wobec tego zapytujemy rząd 
polski, czy opis stosunków, przytoczony przez 
MickioWtyzą odpowiada rzeczywistości? Dziec­
ko przecież zrozumie, że gdyby to było praw5- 
dą, tty sympatje dla Polski, które odczuwała 
ludność taantejsza, a  które przyznaje nawet 
Mickiewicz, muszą przejść w nienawiść, ie 
widoki na przychylny dla nas .wynik plebi­
scytu maleją z dnia na diziień, wytworzy się

natomiast podatny grant dla agitacji komu- 
nistycznej. Czy poło Piłsudski oswobodzi! 
Wilno, by niedołężne rządy polski© pracowa­
ły n a  rzecz wypędzonych iiNSnizów?

(Z.) Strajk piątkowy oczywiście nie zaspokoił 
komunistycznych namiętności. Postanowili zorgani­
zować w sobotę swój własny „prawdziwy '4 strajk. 
Na jak długo, w jakim celu — to rzecz podrzędna^ 
Aż do skutku — aż do rewolucji. To iż akcja taka 
bezwąfpienia ulegnie ćsiś jeszcze zgnieceniu, źe 
wywoła z koki depresję wśród proletarjatu — to 
również rzecz podrzędna. „Coś" zawsze z tego wyj­
dzie. Namącić, aawichn.yć, a, Bóg da, zdarzy się 
sposobność, być może, złowić coś w mętnej wodzie.

Nie udała się sztuczka. Proletariat polski wy­
kazał, ii  hasła podjęte potrafi urzeczywistnić, fra­
zesy zaś, które nieurzeczywiatnione mogłyby go 
tylko skompromitować i osłabić, precz odrzuci. Na 
teaiwoiani© komunistów ani jeden warsztat nie sta­
nął. L prawdzie dwudziestu komunistów próbowa­
ło zatrzymać Elektrownię Tramwajową, ale argu­
menty Ich na nic aię aie adały. Sięgnęli po inne— 
iepsro — po braiiningt Ci, którzy prze* cały cza* 
reakcji carskiej 1 okupacyjnej wszelką akcję ©brój- 
ną P. P. S. obejmowali wspólnie ■ buriuezją mia- 
nem („bandytyzmu") tym razem wobec bezlbrwn- 
nych robotników nabrali odwagi. Nie wiadomo też, 
ezem skończyłoby aię owo haniebne prowokowa­
nie walk bratobójczych, gdyby nie ukazał aię sa­
mochód wojskowy. Tu skończyło eię junactwo ko­
munistów. Znikli, pozostawiając po sobie jeno 
wstrętne wrażenie bezmyślnego krzykaotwa i tchó- 
raostwa.

Trudno o lepszą nmftę dla robotników, fi, 
gdy przyjdzie czas walki, nie komuniści ich do niej 
poprowadzą!

Na marginesie.
Dosłowny cwJpis (Hurtu, fóóry podobno m iał 

otrzymać unihM&r ńkarbu p. Ka^rpiiMd od ad­
mirała Kołczaka, restauratora WszeehrosjL 

-iPanu mtnistru linansów KappińsSkiemu 
w .War&zawie. PrywiśHńj.

Z wi ea'ldim zadow oleni ero fprrzyjął 'ja tło 
wiadomości o aaiŁnacz-eiaiu Was miniatrean fi­
nansów PiywMfńskiego k ra ju  Muszę Waro 
5>cłwiedzieć, że ni© patrząc na gromadne 
ipraestrżenie, które nas rozdzielają, ja uwa­
żnie śledzę za wtszsytkiem, co u Waa tworzy 
się, ^czytając wasze żurmały i  gazietki, które 
rai moi dowie radne ludzi© % Warszawy to i  
dżiełto przysyłają.

Dużo arini© u Was podoba sfę; ©nać, teo 
Ref pieli mnogiemu (dobremu u nas nauczyć i 
naiika darmo ni© przepadła. >W©ńmlemy d la 
(przykłakki* 'waszych ©zynownikólw. Czytasz i  
duszą w todzie .tają N'i dać, ni wziąć — ro­
syjski czyncłwniik. Słownie rodzony brat, tak 
na niego pochodzi!

Sła wną, jaik czytam, macie 1 ochranę. Za­
raź widno, że chytry naród i przechytrzyć się, 
oni nadąć (się n^ak ni© da. Wazystko równo 
co nasza była ca udka żanidarnierja.

Jedtyo tylko, w  m  Waszych żumaładh f 
igaziertkaich ml Me podoba eię, że wy nie zar 
(Wiedli jeszcze u siebie cenzury. Bywa ż© 
czytasz, my iaaz -waatą gazietkę i w apomiAaaz, 
jaik błogo się żyło rosyjski emu człowieku w 
.Waroaa'w ie .'wa.Br.o skaczki, waszą opieretk© 
.(ach, Ka'wiecikaja!), a dojedrieiz do końca, a 
itu jaikby czego niedoatowało. Równo sobaka 
bez cbwo&ta, tok gazietlld wasze, tnie mające 
w końcu „dociwoton© cenżurą". ,Ohoć to i ni© 
ipó (Waisaej -części pan Karpi oski, -a ipowi edzieć 
ni© grzech.

Zato .Wy sami, pan minister, tak już nam 
swoją Paobą (prosto tok i slurpryz agotowalk 
.Nigdy by rant© i 'w rozum njopr ryszto, co 
międży Polakami tolka mdnisrterska głowa

fe jle ło n  stjmowij.
„Wea-elei" coy „Pagr>eb“.

, Sejm miał we czwartek ii w piątek wy­
gląd niezwykły. Każdy czuł, iż najwyższa dn- 
ety.lwja ipau?Swowa wystąpiła w o-kres przesi­
lenia, (które jeszcze trwa.

A dedrora-cje byty też fantasty'caoe, pod- 
aiecająoe 'wyobraanię, niapokojąte.

?‘?ey •lu,du napłynęły we czwartek 
na ul. wiejską — budynek Sejian otaczało 
•woj^o. Chłopcy młodzi -  podobno: rekruci 
zaledwie pięć dni. Ćwiczący — z  gałązkami 
zieleni na czapkach, błyszczącemu s/.!arhebami 
bagnetów zabarykadowali wejócie. Pancerny 
©tftomobj sapiąc i tteumiąc, .praesimnł się 
wzdłuż ulicy. Dufa Łnlomioto naszyła obo­
jętnie w tłum, bronzow© twarze żołnierzy w 
hełmach sialo'vvycth wyłaniały się 2 głębi Co 
-chwila ostra ’komenda ofioen-a, komenderują­
cego z  konia i rozkazy komendanta m iasta z 
monoiloru w oku. Wśród wojaka, na ulicy 
jpo-słowie, z naprężoną ciekaiwoieią obserwu­
jący zaoliowan-ie sdę żołnierza i — tłumu...

„Patrzcie! patrzcie! — jak to wygląda 
Sejm pod bagnetami!" — dziwuj© się jakiś 
poseł cli łepski.

Na schodach przed -budytoki em mnósllwo 
posłów i dziennikarzy. Niepokój powszech­
ny, zwłaszcza i e  z  miasta nadeszły jo t wia-do- 
moJc-i o krwawych ofiarach x Mokotowa i 
Lcanna, Jedni) oburafcni, li-n-ni adziwienii-, Po- 
witoitzają ftuni, t© natojwiaist jaiiiiś wyftey ofli- 
oee -wojisaoowy mniojęfen-ośoią aa-chowani* sdę, 
taJytem, potrafił -dojść d-o porozumienia z  tfur 
<n««n. (który, jaic, wtydonto, szedł w spokoju-

I a.a ,W o1').ra'duie delegacja robo-thl-(ków z m 'Eiatrami i marszałkiem.

o / ai . ^ l u a r a o h  błąka się wieść, ź© P.
3 na piątek jednodniowy strajk 

pro fetujący praeci'wllco strzelaniu do ludu b e l  
-brona&go. ..-uż mówią, ż© komuniści-, (którzy 
podburzyli robotników ,pr2y rcrtładl
nych -  Ukryli- ^ię i  nawet w strajku prote- 

M u  ale wezmą, co Ję  iX tn ie  
sprawdziła Nam bowiem komuniści zacho- 
wują się jak nasi endecy: prowokują, jątraą, 
drtprowadzają do rozlewu krwi, do '^raszne- 
go wzburzeniu -  puczem cofają «lę, unikając 
odpdwiedzjalnośtu. Cóż -ich obchodzi (krew 
■wylana, co obchodzi jddnydh i drogich cier­
pienie łudzilner Jąfrtzyć, rozdzierać zabliźnia 
jąiee sio rany, robić doświadczenia na wv- 
nędaniatym, achonoiwanyim d e le  ludu po-fekie- 
go — oto taktyka muszych (komunistów i na- 
rodoiWeij idem-okracji. Jedni i drudzy robią to 
świadomie. Jedni w imię dyktatury burżua­
zji, drudzy -w imię dyktatury proletarjatu

Takie myśli i opi'nje słyszało s ię  w geP 
niie, ale nadi tom wSzystkiem unosiła się apra- 
■wa zbliiżająrogo się głosowania w kwe^tjl a- 
grarnej,

Złówroga Uwertura szczęku broni \  pan-. 
oernydh ant-omob ilów  dookoła Sejmu, zapa-ch 
krwi un-oi&zący s ię  nad miastem, 'widimo straj­
ku —- Ą© wrażenia i malsttroje ni© mogły oczy­
wiście nas urwać myśli optymi'styoroyoh.

W piątek miała Wansaawa świętować z 
powodu na rodowego. Święta Ameryki, imiała 
świętować na wezwani© r©akcyjnej Rady 

^ e a W w o !  Jest to Jeden * o-bja- 
wów dwuHoowej poiiityki naszego wateczraao- 
twa-. Wewnątrz kraju Wlotu ją eię aa  aysrte- 
iri© raądzen-lą ©areki,m, na  zewnętrz udają— 
^tra-demokratów! W Rotor© pastogujT^i", 
»dzi© yeasca© mogą nahajem, żaodanmanĄ na

zewnątrz zaś bi-ją pokłolny — wielkim demo- 
kracjom Za'choda Lecz już 4 „wielkie demo­
kracje za-chodiu" poanaty się na (dwulicowości 
naszych lu-Iu — i  dzięki nim Polska uchodzi 
z* najciemniejszy Kraj w dzisiejszej Europie.

IWię-c Warszawa, ©jdami-ona we czwartek 
krwią robotników, w piątek miała bić pohZo- 

ŵifl.'zd̂ z.iist'GQDu »ztaTi(darowX Â inorylc}
-a Sejm unia! rozsbzygnąić (Sprawę rolną. Wl- 
aiaty więc salandary oiaro-dowo — leoz cnuch 
usiiaL TyKko paskarze, sldepdkarae, hyeny 
narodowe, rozradowane mordem robo-ttników 
ęzeroko; otworzyły swe złodziejsiki© -skarby— 
i to tylko w śródmieściu.

Izba Rejmowa-, oświecona świecami J 
lanspami naftówomi czyniła wrażenie aatonu, 
który ze względu na -ważną chwilę je e t oświ©- 
tlony tem kdszto-wnem światłem^ albo Ikom. 
naty, w której (stoi (katafalk.

PoSłolwte »jedhalii się *w»zyscy. Oilsza ©kto 
pio-na. Po moiwie pasła Dąbsk-iego ro-spoczy- 
ma- mę głosowanie — allfeo ikadryl iseiraowy. 
.Wodzirejem jee-t Witoa Niesforni© jednak 
-tańczą pary z  prawicy. Zwłaszcza tancerz© 
•w czarnych eurtamn-adh przerywają raz po raz 
pńrzą'de!c kadryla, A i sam wodzirej w pa­
lonych butatoh traci chwilami plag B 
Czyiżby e i ę  'wahał? Czvźby wniosek ks Bę- 
dzimira był mu istotMe nieznany, jak ’Swier- 
-dej.1 Dąbisiki? Albowiem .<> ten wniosek, niby 
f> rafę /podmorską, ik»t<Jrą ^  !porozuimie<niii % 
-ma-riszallkiem napręd-c© ukmil-i «ndecy, mógł 
'był wię rozbić Sejm.. Hs. Sędzimir -bowiem 
-napiaał roibie wniosek Wyznaczający tmakst- 
toton, jakie może zostać w -rękach obszaml- 
, — n* '100 blisko mo-rgów! Czyli, mówiąc

*ai? ianld kadryla, który pro- 
towi-4! Witos, -w kankana, Bardlzo to mto 
(moralny «. nawet wyuzdany taniec, ale  księża 
mam jak (najchętniej tańczyliby go na  nrobi© i 
-^wotoości » pi-ąWw 4-udu tp<fls!ki©$o. Czyby go

Mltańctyty i  trabiaS — niewiadomo, bowiem 
ple  zjawili się -w Sejmie. Nieobecność ano- 
oiioiiina!

Dość, że witośowy (kadryl zmierzał aię 
zupełnie. Marszałek idący -w pierwszą parę, 
zaczął podrygiwać w takt ka  Sędzimira — J 
na tsaii, tonącej w  półmroku, utezynił się ®»- 
pełny -chaos.

Czy to- wesele, na  -którym ludzi© się po- 
pili, czy pogrzeb, na 'którym potracili głowy? 
A może szpital warjatów, jak zapewniał po­
seł Dąlbslki, Nitot Ku oto dokładnie n ie 'wi­
dział, ponieważ świece świeciły jakimś tru ­
pim iblaśkiem. Próżno Witos (krzyczał: ,na 
lewo", gdyż p. marszałek wo-łał: „na prawo" 
r -  -i mogłaby się była. karoca Sejmu wywalić 
do ro wu w tych ciemnościach. Wówczas do­
piero. zawołał Woś: J ę d rn y  z góry na łeb 
w przepaść!..." Wstrzymano karooę i portta- 
mowiono^ cz,e(kać alż 'słońce wejdź!©. Z# świ­
tem  ko-misija do sprawy rolnej roeipoczin!© na­
prawiać nadłamany dyszel... Jest podobno 
nadzieja, ż© w poniedziałek ruszymy aa- 
pnzóld „ nadzieja malutika, wiotka ł zraleG-coi.
jak 'sejmowa- wi l̂astsość.

Kiedy posłowi© późnym wieczorem opu- 
Bzczaui Sejm, mroki panowały w mieści© ni©- 

proletariat warszawski wołał: 
„Jeśli bękigięci© nas mordować, odejmiemy 
ręce od mnsizyn j zginiecie w (Ciemnościach". 
iPosfowie, jak pi.janis szukali drogi omaatoesn, 
-odurzeni, niepewni ozy odnajdą drogę?

Ni©! To był© z  pewnością „We©«te" bo 
ł®* P°w:ad«ją w głębi miasta słyszano cło* 
Witosa wyśpiewującego basem :'

Miałeś chamie złoty róg!
Zorttał ©!■ się ieao tto tir„

Zjulrtw.
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enajdile Mię. Już da ile  p o ko ry  Jułji Sergl©- 
Jewic* Wiitie earn całowiiek był sposobny i od 
drugjNh wymagając, a już Wam by poabwał 
mi© pożałował. Radowałaby eię dusza jego, 
ie  takiego sławnego ł pojętliwego ocaaia o- 
stawia. oP unojemy, tak Wy nawet swego na*- 
eta wnlka przewyższyli. Nasz pakojay Witte 
*wój budżet ity Kko opierał n a  fcaziomaeg wiln- 
oej ławoe, a  Wy w asa .pijany budżet na  mo- 
nopota, jak  na granitnena lundiamencie, ze 
{Wteysiciem stroicie. Trzy czwarte miijarda 
jjni'i'ijo Tocznego przychodu za samą wódkę! 
jLekfko powiedzieć! A nie zabywaifcie, że choć 
.teraiz <io Priwitślinja nowe gubernatorstwa, 
przyłączone, jak Poznańskie i Galicyjskie, 
zawsze to jeszcze n ie  to, 'oo nasza wielka 
matka Rosijat

Nu a deficyt *u Was jaki, Czytał ja! Nasze 
,by*wsze budżetowe deficyty w zrównaniu z 
IWaezymd 4 miłjarćterui — prosto dziecinne 
igruszki. Jej Bogu, oczy przecierasz i  nie 
wierzysz. Jedno siłowo, jnołodiec Wy, ,pan 
Karpiński! A że Wy pray taiklm deficycie 
nie odkażali naszym zS©młakom i dali im w 
za jem pół miliona, aa to Was edemoie moje 
rosyjski© spasibo. ©ar<teo Wy mnie żem o-

bowiązałŁ l te* zaraz podumaj ja  sobie, że 
choć Wy i Polak, a  natura u Was szeroka, 
jak u naszego ruskiego cało*wieka. Zato go­
tów ja  Wajm, pan JKaupiński, dobrą radą po­
służyć.

Czyta! ja, boi w Waszej Dumie czyli Sej­
m ie często na Was napadają i  Wasze poczy­
nania krytykują. Wy tern nie bezpotkóyoie 
się, (pan Ka'rjAMd', aj róbcie, jak  ów kot z 
baśni naszego sławnego Krylowa, eo to — 
Waśka słucha ł je. Od tego jest Duma, czyli 
Sejm, by gadał, & od tego Wy iminisSter, by 
wszystko cierpliwie wyslucbali. A Już jak 
bardzo będą do Wa® przysta wać i  nadojedzą 
Wams tak  Wy tylko nogą tapnijoie i* powiedz­
cie, jak Waisz (kcdega mibisteT Kokowcew; 
SłaWa Bogus co u nas jeszcze nieśna parla- 
menta. Dwidwcie, że skoro uspokoją się.

Wasz Kofeaalk, admtiiraf f restoiiTfltor.
P. S. Jeśliby naszym ruskim ludziom *w 

WaTOTPiwte jeszcze pieniądze ponodobfii się, 
Wy dm, pan Ka*rpi Md', wie pożałujcie. Jalk 
tyfflro zdobędę Moskwę A Pekrograd i* twardą 
nogą Stawę 'w. .Carogrodzię, (zaraz Wam zwró-
cę.

PAęfEjil&al ItebUrt

jfigeacja Kełczaka
Kząd polski wspomaga czaraosec-ństwo carsko-pruskie.

O głośnym już „Komitecie Rosyjskim" pi** 
ealiśmy dużo. Zarząd komitetu składający się, 
jak wiadomo, i  byłych urzędników carskich i 
właścicieli majoratów, starym  swym zwycza­
jem zupełnie ignoruje opinję społeczeństwa i 
nadal prowadzi swą rob '§.

Aczkolwiek komitet ten podług ustawy 
nie ma prawa zajmować się polityką, to dzię­
ki poparciu wyższych sfer polskich, wypraw'9 
w dych dniach prezesa swego p. Iskry dkiego, 
do Paryża, by tam uzyskać od przedstawicieli 
Kołczaka pełnomocnictwa na konsula tatej- 
ezcpo, Pan Łskrjrki m* zadem wnfcM jui jar 
ko konsul rosyjski. Nie dość na tern, Iskryoki 
otrzymał od zarządu na podróż w sprawach 
politycznych, a więc leżących poza zakresem 
działalności komitetu, pięć tysięcy marek.

Wskutek zdemaskowania działalności Ko­
mitetu, zarząd tegoż udzielił ministrowi spraw 
wewnętrznych, finansów i spraw zagranicz­
nych „wyjaśnień" (takie same, jakie nade­
słano do pism polskich), kłamliwie oświetla­
jących jego działalność, a potwierdzający!* 
(wszystkie przeciwko niemu podniesiono za­
rzuty. By skuteczniej się obronić, Komitet gor­
liwie zabiega o wydawnictwo własnej gazety, 
aczkolwiek temu zaprzecza. Na miejeee akon>- 
promitowanego policjanta Akajumowa, reda- 
ktorem-wydawcą ma zostać inżynier Nowicki, 
właściciel podejrzanego biura wyayłld listów 
do Rosji. Pan ten jest równie! *d*iał«c*em 
społecznym". Był aa, Jak mówili, (i jak sam 
opowiadał!) w posiadaniu mandatu od naro­
du białoruskiego na konferencję paryską. W 
Warszawie „działacz" ten urządzał „ro»yj*ki© 
w leaw tó rod znane", na których uprawiano 
hazard karciany. Pan Nowicki czynny brał o* 
dział w organizowaniu klubu rosyjskiego, aa

Stóry Komitet, wbrew swym zaprzeczeniom, 
wyasy-guowal 20 tysięcy marek. Ile p. Nowicki 
ofcrzywal .pieniędzy na wydawnictwo gazety 
wie tylko om i p. Lub&mow.

Dla ilustracji Komitetu Rosyjskiego na-* 
leży wskazać na fakt następujący: Jednym z 
członków zarządu jest były generał carski 
yon BSnting. W kwietniu 1915 r. został are­
sztowany jako oskarżony o stosunki z nie­
przyjacielem (Niemcami) urzędnik kancelarji 
warszawskiego generał-gubernatora — K. 
Buxhevden. Podczas rewizji znaleziono u te­
goż dowody kompromitujące generała Blintia- 
ga (krewnego Buxbevdeoa). W rezultacie ge- 
werala tego również zaaresztowano i oskarża­
no o zdradę pań dwa. Daięki ewj-m rozgałę­
zionym stosunkom generałowa udało się spra­
wę umorzyć, Bincbevdena zaś wysłano z War- 
ssawy. Sprawa Btuiticga znajdowała się w 
urzędzie sztaba Ii-ej armji.

Za czasu okupacji niemieckiej gen. Bffn- 
tiag w zażyłych był stosunkach z B©selerem. 
BCtatitog jest Niemcem. I pan ten  jest człon­
kiem zar-ządu „Rosyjskiego (1) Koiniteta'T!

Ostatnio wyjeżdżał on do Paryża „w spra­
wach osobistych", ale chodzą słuchy, że jemu 
także wyasygnowano 5 lys. marek na wydatki. 
A może upatrzony jest na rosyjskiego wice- 
konsula?!

Dowódca korpusu północnego, feaiąze Lie- 
ren nadesłał do Komitetu w Warszawie po­
dziękowanie za pieniądze (polskie, oczywi­
ście!), któremi Komitet obdziela oficerów wy- 
ąyianyoh do jego arm ji

Pókiż panoszyć «lę bęcfofe dbrdlganerja 
rosyjska l szpiegostwo pruskie ną ziemi pol- 
skiej!

Foznania.
(Korespondencja własna ).

Miesiąc już minął od dnia wyborów po­
słów do Sejmu polskiego w Pozuańakieun. Mie­
siąc rozwagi i rozpamiętywać nad te®, oo się 
słyszało lub czytało podczas akcji przedwybor­
czej, — miesiąc wytężonego słuchu w kierun­
ku Sejmu, skąd dochodzą echa zmagań się 
dwóch światopoglądów, — dwóch potęg, — z 
których jedna potężna jest dzięki władaniu 
aż dotąd wszystkiam tom, oo nazywamy do. 
brom niaierj&liiem — druga nań promieniuje 
wspantiale potęgą zawartego w niej debra da­
chowego, t. j. wielkiej idei wyzwolenia ludzi 
z dotychczasowego ucisku 1 wzniesienia go na 
■wyższy stopień rozwoju duchowegc i  kultural­
nego. I zdumiony Poznańczyk, — który w głębi 
swej jaźni od samego urodzenia już nosi pier­
wiastek deinokratyzmu w najszlachetniejsi) m 
ełowa tego pojęciu, a który m<u jedynie, <Łtię- 
ki p rusko -polak i e mu systemowi wychowaw­
czemu, uraz specyficznemu hodowaniu w nim 
kultu dla „dóbr materjakiych", wypaczono, — 
zaczyna pojmować, — ie jego wybrańcy sej­
mowi znaleźli się w gronie tych, — którzy 
mając pomiędzy sobą książąt krwi, — hra­
biów, — wielkich obszarników, wysoki Mer 
i t. p. ludzi, zwartą ławą stanęli do walki a ty­
mi. którzy reprezentują 90% narodu, t  j. s 
partjami chłopskimi i  robotniczemi.

Nic tu nie pomoże krzyk, ie  przecież więk­
szość Sejmu, a więc 1 większość wyborców 
przeciwstawia się aspiracjom partji chłopskich 
i robotniczych do objęcia władzy, — bo jak to 
się podobną „większość" roba, tego mieliśmy 
żywy przykład podczas wyborów w Poznań­
ski em, nic nie pomoże zużyte już hasło „so­
lidarności narodowej", bo i  o tero różni różnie 
mówią, a ciekawym przyczynkiem do tego jest 
wiadomość zamieszczona w Nr. 21 „Sprawy 
Polskiej" z Poznania, ie ostatnia „Solidarność" 
wyborcza okupioną została przyrzeczeniem 
prezesowi N. Z. ft. posłowi Nowiridenvu, posa­
dy wiceprezydenta miasta Poznania! Nic me 
pomoże tendencyjne przekręcanie faktów i 
przedstawianie spraw, — w danym wypadku 
niemiłych, — w fałszyworo świetle przez pra­
wicową prasę poznańską, — nic jej nie pomo­
że zamieszczanie tak krótkich i suchych spra­
wozdań z przebiegu obrad sejmowych, ie

' Strach przed tą możliwością spowodował 
też odnośne sfery do ogłoszenia drakońskiej 
ustawy o stanie wyjątkowym zar^z dnia na­
stępnego .po wyborach, której ostrze zwrócone 
jest naturalnie głównie przeciwko klasowemu 
ruchowi robotniczemu, — jak tego dowodzą 
liczne aresztowania członków centralnych 
związków zawodowych z sekretarzem ich to w. 
Tadeuszem Matuszewskim na czele, którego 
wywieziono do Szczypiomy. Zarządzenia te 
tern mniej znajdują uzasadnienia prze* ogło­
szenie faktu, ie  właśnie Centralne Związki 
zawodowe na terenach zajętych jeszcze przez 
Niemców a mających być teraz Polsce odstą- 
pionenri stanowczo się sprzeciwiły tenden­
cjom nacjonalistów niemieckich, dążących do 
wywołania wałki z Polakami i zagroziły ogło­
szeniem strajku powszechnego na wypau.s, 
w celu wywołania takich walk. Piszący te sło­
wa miał sposobność rozmawiać z przewodni­
czącym (Rafdy Robotniczej w Bydgoszczy, 'Móry 
bawił w tych dniach w Poznaniu jako jeden 
z członków delegacji miast Bydgoszczy i To­
runia do rządu polski ego w sprawie omówie­
nia preejęcia tychże miast pod zarząd polski. 
Wyraził on ew'6 zdumienie tak licznych are­
sztowań (Jak dotąd mówią o przeszło 1,000 
wypadkach) j stwierdził kategorycznie, ie 
tak w Bydgoszczy, jak w Toruniu ani jeden 
Psiak nie Jest internowany, ponieważ nie- 
mtetkie organizacje proletariacki© na próby 
tego rodzaju represji w stanowczy i natych- 
x»«ast stateczny sposób zareagowały. A pro­
letariat poznański?

Ten wierzy swojej prasie i wszystkiemu, 
eo ona mu do wierzenia podaje. A więc 
Dmowski — to jedyny zbawca Polski, —• Koł-

mędrcem nazwaćby trzeba t co, któryby aa za­
sadzie tych sprawozdań potrafił zdać relacją 
o ustosunkowaniu sił partyjnych, lub ująć w 
syntezę całokształt dyskusji sejmowych. Kto 
oobie przypomina obszerne sprawozdania 
prasy poznańsMej s obrad w parlamencie 
niemieckim i Sejmie pruskim, ten ze zdumie­
niem czyta obecne sprawozdania z Sejmu pol­
skiego, które przynoszą zaledwie mały ułamek 
tego, co zamieszcza prasa warszawska. Tak to 
pojmuje 1 wypełnia swój patrjolyemny obowią­
zek wobec naszego Sejmu prasa poznańska.

Tern się też tłumaczy nadzwyczajny wzrost 
pokupu gazet warszawskich w Poznaniu a 
rówuolegle a tero Idące coraz to nowe utrud­
niani* oprowadzania tychże gazet przez nasze 
władze, zwłaszcza pism kierunków postępo­
wych. No, bo i pocóż to ludkowi poznańskie­
mu wiedzieć np-, s jakim uporem i hipokry­
zją walczył w obronie „dóbr doczesnych" X, 
arcyb, Teodorowie®, a z Jaką prostotą, zręcz­
nością i druzgoczącą wprost logiką dał mu od­
prawę takie ksiądz katolicki, — ale przytem 
syn ludu, — poseł chłopski, X. Okoń? I ba. 
właśnie ukrywa się klucz do tej prawdy, — bo 
kto zna nasa lud wielkopolski, ten wie, ie  
usłyszawszy lub ’przeczytawszy obydwie te 
mowy on zwarcie stanąłby po stronie syna 
ludu, którego proste, od serca do serca Idące 
Słowa trafiłyby właśnie u naszych ludzi, na 
grunt najżyżniejszy. I dla tego to starają się 
te sfery, które dzisiaj u nas rządzą, — nie do­
puścić za wszelką cenę wszelkiej'udeprawo- 
myślnej" literatury do naszego ludu, uważa­
jąc jako taką nawet obszerniejsze i  rzeczowe 
sprawozdania z obrad eejuiowvch, — dla tego 
całą energię podczas wyborów wysilali głów­
nie w tym kierunku, ażeby tylko zgnieść opo­
zycję i nie dopuścić ją do mas choćby naj­
bardziej łajdacki ©roi sposobami czując dobrze, 
że w tym momencie, w którym lud wielkopol­
ski na zasadzie równouprawnienia polityczne­
go zapragnie wysłuchać tak prawicy, jak le­
wicy, by następnie samodzielnie jako wolni, 
uświadomieni obywjatele glosami swemi roz­
porządzić, — że w tym memencie oni sprawę 
przegrali.

czak — fo Jedyny zba wca Rosji, — PUsudekl—- 
to wróg Polski, bo ipo Litwie zaprzepaszcza 
teraz Galicję Wschodnią, Moraczew*kieg J — 
wygwizdali właśnie Jego wyborcy w Stryju 
wbrew Nr. 816 ^tobotniaa", który głosi, ie  go 
nietjiko przez 2% godziny z uwagą słuchano, 
ale, i i  rozeniuazroowany tłum w tryumfalnym 
pochodzie na rękach go nosił, — Daszyński 
zaś — to pogromca „polskich biskupów gali­
cyjskich za oświadczenie się w interesie poi-* 
skiego społeczeństwa przeciwko reformie wy­
borczej" przeprowadzonej swego czasu w Ga­
licji, — którego mowy nie podobały się na­
wet „mężom zaufania hakaty stycznego „Ost- 
mnrkenvereimu", — jak to z naiwnością 
wprost aie do wiary stwierdza w Nr. 145 
„Deteanika Poza," p. Fr. S. Krysiak. Pan tern 
w całym eyklu artykułów stara się udowodnić, 
że „socjalizm wskutek wojny poniósł sromot­
ną klęskę" a wsiadłszy następnie na ulubio­
nego „żydowskiego konika" pędzi na nim po 
przez kilka łokd szpalt „Dziennika Pozo.". Co 
z tego, że ddś cała wschodnia i środkowa Eu­
ropa posiada bądf to rzędy czysto socjalistycz­
ne, —• bądź w przeważającej części socjali­
styczne, — co z tego, że i na Zachodzie partje 
socjalistyczne, które i dotąd poważną tam od­
grywały rolę, teraz wysuwają eię na czoło I 
przygotowują do objęcia tamże dominującej 
roli w polltyczaem i społecznero życiu naro- 
dód zachodnio-europejskich, — oo z tego, ie  
o tem płsze się dzisiaj we wszystkich poważ­
niejszych piemeeb całego świata? Socjalizm 
pomimo to upada, bo tak chce p. Krysiak w 
„Dzień. Poza.". Doprawdy, trudno orzec, czy 
więcej w tem wszystkiem, oo on pisze, — nai­
wności, — nieuctwa, tw zlej woli lub... hu­
moru.

Z Francji.
Tak dlugó* oczekiwane podpisani© trakta­

tu pokojowego nie wywarte, zdaje się, na Za- 
©koidzSe (takiego wra-eżni-a, jakiegoby można 
eię byte spodziewać. Naw et z pisin burżuazyjr 
mych francuskich nie b$e ów eutuajazro pa­
trzącego ścuiało z dumą zwycięzcy, w przy­
szłość. Sądzte można, iż burżuazja Zachodu mą 
pewne już praeś-wiadeaeale wewnętrzne o nie- 
fcrwateśot tych wsrystkich dokonanych niedaw­
no praeteMgów. ,y&olszewiam‘‘* współczesny — 
a modrym mianem obejmuje eię dziś wszel­
kie przejawy wiolaośeŁowego ruchu, — be®- 
wątpienia jest dla burżuazji gorzką przypra­
wą do „uczty pokoju". “

Mamy zaś wrażenie, że państwa, które 
przy uczcie owej zasiadły, mają jnź i tak, bez 
tego, dostatecznie kwaśne miny. Bądź eo 
bądź, Francja zdaje sobie sprawę*, ii  skończy­
ły” eię dni sielsko-anielski ej 6ielatiki i  Ame­
ryką na polu bitwy, nadchodzi czas, gdy ban­
kier amerykański domagać eię będzie likwi­
dacji pierwszorzędnych grzechów wojny — 
długów. Gzy kontrybucje, wpłacone prze* 
Niemcy, potrafią dinaneować wojnę •— rzec* 
t© eona mniej wątpliwa,

W każdym razie, jek pdsze parjzJd -A* 
Journal du Peupte", ^Fraaicuzów ze słodkiego 
snu o „odszkodowaniach" oieameckłch, budad 
dziś brutalni© głos mkuafcra skarbu, p. Klotza, 
który żąda dziś od parlamentu przyznania mu 
tylko 12 nowych mil jardów iranków"

Ten stan niepewności jutra jest rzeczą 
dla burtua francuskiego najbardziej przy krą. 
Stara się też sam w aiebie gwałtem wmówić, 
ie * chwilą podpisania traktatu nie tylko „po­
kój wersalski", ale i błogosławiony „spokój" 
zapanuje na ziemi. Prasa francuska coraz 
chętniej od zagadnień wielkiej polityki prze­
chodzi do tak sympatycznych „skandalów i 
afer" polityki wewnętrznej, przypominającej 
owe rozkoszne przedwojenne bagienko za­
chodnio-europejskiego życia politycznego, gdy 
trudno było określić, gdzie kończy się buduar 
damski a zaezyinatfą kuluary parlamentu.- Na 
pKedwszy plan wysuwają się znów sprawy Si­
ąp brody Lemdru obok afer Ca il*lnux.

Tyan tłumaczymy też sobie tak nagle i nie­
spodziewane uznanie przez zachodnią koali­
cję rządu Kokzaka. Trudno wierzyć, aby ruch 
Kolozakowski był czymś głębszym lub potęźr 
olejemy®1 °d poprzednich usiłowań rosyjskiej 
kontrrewolucji. W uznaniu rządu Kołczaka 
widzimy raczej pragnienie stworzenia pozoru 
eowój równowagi międzynarodowej. To nic 
iż „bolszewicy" wciąż jeszcze są u steru wła­
dny w Rosji, a kołczako wsko d eni ki n o ws lei e 
zwycięstwa nie wykrystalizowały się dotąd z 
mgławicy tajemniczej legendy. Od chwili ogwL 
ozenie hietorydznego łiktu czterech „'pragnie 
bolszewicy Już nie istnieją, prawowitą władzą 
jest tylko „legalny" uznany rząd kozackiego 
admirała. Mato dzieci, gdy grozi im uderzenie, 
umykają ocay, sądząc, i i  wówczas unikną nie­
bezpieczeństwa. Burżuazya poczyna dziś upra­
wiać podobną politykę. .

Oto wrażenie, jakie czyni dzie ^aincxi 
burżuazyjny. Trzeba zauważyć jednak, iż ni- 
«ły nie było tak głębokiego rozdzkuu między 
proletariatem i burżuazją Zachodu j a k  dziś. 
W trwardej szkole „starego tygrysa Ciemen- 
ceau robotniczy ruch francuski musiał sku­
pić się 1 zespolić w sobie, przekształcić się w 
mooną zwartą c a to ść . Podobny wpływ wy war­
ła wojna, choć może w mniejszym stopniu, i 
na tone kraje Zachodu. Europa robotnicza 
w każdym razie żyije dziś życiem zupełnie od­
rębnym aniżeli Europa burżuazji.

Ruch robotniczy francuski, zarówno zawo- 
dowy jak i polityczny, zajął stanowisko wy­
raźnie wrogi® traktatowi. Zwołana niedawno 
Konferencja organizacji socjalistycznej depar­
tamentu Sełwany wypowiedziała się niemal 
jednogłośnie przeciwko traktatowi. Godne zns 
ąą motywy, z jakiemi występowali posaczegól-

<03 mówcy; Mayer'as, przywódca; cen! rufflTipar- 
łyjnego, podkreślał, iż należy jasno powie­
dzieć, dlaczego socjaliści są przeciwnikami po­
koju wersalskiego.

„Nie dialogu — mówił — t t  pokój ten fest 
sbyt okratny d>a Niamkc, jesteśmy lasadniczemi 
jego wrogami, k «  dlatego przede wszystkiem, ii 
sake dli wy jest dla samej Francji.

Francja oszukana je*t prze* własnych spr*y- 
nwcrzeacćw, Angiji i Włochom wojna szczodrze iię 
optaciL — Francja nie nie *dobyla“,

Liczbą 6,884 głosów, przy 10 wstrzymując 
eych się, aosiala przyjęła następująca reaoiu- 
eja:

„Organizacja d-tu Sekwany postanawia 
iżby posłowie jej w Parlamencie glosowali 
przeciwko pokojowi wersalskiemu. Wszyscy, 
którzy postąpią wbrew tej rezolucji, znajdą 
eię tymeumym poza obrębem organizacji".

Wogóle ostatnie strajki bardziej jeszcaa 
zradykahaowaly robotniczy ruch francuski, 
Jak don*osi „L‘Hutnanitó", w Paryżu miała o* 
stataio miejsce w nocy o goda. 11% liczna ma© 
nifeatacja robotnicza z ezerwomemd sztandarap- 
ml na «.el« wjkmiona ży%viotewo a ttumów, 
wychodaącjch i  4>omu awiązków zawodo­
wych" po ko:aoercie, zorganizowanym tam na 
raeca ĉtQ> koraunistycEiiych" dla strajkują­
cych robotników. „L‘Łł’jmanitś“ twierdzi, 4  
pochód ów sficzególnie owacyjnie witany był 
prze* żołnierzy. Trudno eprawdaić, cay niema 
w ty® nieco przesady. W kaldyin razie atwi<*» 
dzić należy, iż wśród wojska, pragnącego a  
wszelką cenę demobilizacji, duch opozycji oo- 
raz większą zyskuje przewagę. Jak czytamy 
w pismach tranouskioh -*- w Heiuis, w „Ogni­
sku żołnierza" niejaki prof. Tassat pragnął 
wygłosić pogadankę ua temat: ^Dlaczego po­
kój nae §est podpisany, dlaczego musimy być 
cierpliwi?" Z całego odczyta został tylko ty­
tuł; żołnierze 138 p. p. zgromadzeni w liczbie 
około 800 na *alł, nie chcieli być „cierpliwy­
mi". W obecności swych własnych oficerów 
ściągnęli nietortnaa-ego mówcę * trybuny, nie 
dopuszczając go do słowa.

Była to niezła lekcja! Przed pół rokiem 
zupełnie niemal podobny wypadek miał mie^ 
see w jednym z miast niemieckich. I tu gru­
pa wojowniczo usposobionych cywilów śdą- 
gnęla na odczyt sporą liczbę żołnierzy. I ta 
również żołnierze zaczęli głośno protestować 
przeciwko narzucanym im pjgiądom. Nieste­
ty zdrowi wówczas żołnierze byli na froncie, 
na odczycie zgromalzili się tylko inwalidza. To 
też odczyt ów skończył się tym, ii  młodzi skau­
ci niemieccy wytfukU iuwaMdów kijami.

W każdym jednak razie histurja powoli 
si© powtarza!

zyg.

Ukazał sią pierwszy n-amer sympatycznego wy- 
Ida/wnrctwa „Prawda", tygodaika, poświęconego 
sprawom Śląska Górnego. Pismo to wychodzi w 
Częstochowo© 1 praezaaozon© Jest do *z«raema 
wdadcmości o tak mało znanym *»<kątku ziemi pol­
skiej, o którym, dzięki ociskowi praskiemu, inne 
dzielnic© prawie, te  zapomnieli. Dzięki aktuamości* 
Sprawy Górnego Śląska, należy h ą  spodziewać; 
ie zainteresowanie Oigółn Polaków do tej prastaro, 
dzielnicy polskiej wuTotod© i te  wspólną wolą o4- 
reiza zdobędstieary to, co się nam słuszni© należy.

Pierwszy numer zawiera: W obroni© prawdy. 
Sytuacja politycz-na Niemiec. Protest Związku Kó­
łek Rolniczych calogo Górnego Śląska. ̂ O dezw a 
Nar. Str. Robotuńków. 0  literaturze ludoltej Śląs­
ka. Korzyści dla Gór. Śląska m przyłączenia do 
Polski. Pięść krzyżacka w powiecie Rybnickim. 
Zwyctęsfwo Greuascuutea (Nedea). Wiadomości 
z ygodnia.

Jako rdaktor i wyt̂ ąwtoa podpjsuje Kaaimieni
Lik*
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Nasza Aprowizacja.
Organizacja państwa Jesł bezsprzecznie 

rzeczą bardzo trudną. Tom bardziej w na­
szych warunkach, kiedy wszystkie komórki i 
kółka apartu państwowego trzeba tworzyć od 
owa. Jednak tlóroaczyć temi trudnościami 
wszystkich braków aszenj gospodarki pań­
stwowej nie sposób. Bądź oo bądź już z górą 
pół roku tworzy się najrozmaitsze organizacje 
poświęcone tej czy innej dziedzinie życia, nie­
które z njch mają póza sobą praktykę i mate- 
rjały organizacji okupacyjnych — wprost ob­
jęły ich funkcje — zresztą same już kilka mie­
sięcy funkcjonują, « rezultaty są wprost fatal­
ne i dadzą się Nónracryć tylko zbytnim związ­
kiem między aparatem państwowym i pry- 
watnemi przedsiębiorcami.

Przykład płynie i  góry. Kiedy pan Hąda 
jest jednocześnie ministrem handlu i przemy­
słu, a także członkiem kierowniczego ciała 
przedsiębiorstwa przemysłowo - handlowego, 
nic dziwnego, to urzędnicy różnych instytucji 
państwowych również są związaiai s tern czy 
Łanem zakładem przemysłowym.

Zamknięcie pod klucz wielkich figur min. 
aprowizacji — popieranych do niedawna 
przez wysoko utytułowane osoby — dużo 
światła rzuca na te stosunki. Bo też mini-sto- 
rjum aprowizacji, tej najbardziej z życiem 
owiązanej instytucji i najczęściej wchodzącej 
•w drogę prywatnym przedsiębiocrstwoim i po­
wołanej do zrywania i niszczenia bolesnych 
dla całej ludności „pasków" żywnościowych, 
najwięcej pod tym względem można zarzucić.

Mówimy o konkretnych fałdach. Leży 
przed naimi referat p. Mayzła, złożony komisji 
aprowizacyjnej Rady miasta Warszawy. Refe­
rat dotyczy sprawy dostarczenia dla Warsza­
wy kartofli. I cóż się okazuje?

Przed zniesieniem okupacji Warszawę 
zaopatrywał w ziemniaki. „Veihabrsabtei- 
lung“ i Syndykat rolniczy, scale przez Niem­
ców popierany.

Po przejęciu niemieckich agend państwo­
wych przez rząd polski „Verkehrsabteilung“ 
zastąpi* Państwowy Urząd Ziemniaczany, zaś 
Syndykat dostarczał w dalszym ciągu, a rezul­
taty są następuje:

Dostarczyli miastu:

Styczeń
Luty
Marzec
Kwiecień

Razem

w r. 1918
71.500 pud.

230.500 pud.
484.500 pud. 
110.000 pud.
808.500 pud.

m o .
S.050 pud. 
7.827 pud. 
5-533 pud.

22.010 pud.
Nie trzeba komentarzy!
A teraz dziatotoość syndykami rolniczego 

zaic zasów istnienia śruby mierniecfcielj, bez­
względnie 'wyciskającej żywność % Królesilwa 
i po jej zniezozebiu. Każdy oczekuje Zwięk­
szonej ilości ziemniaków jzaś okazuje się, że 
syn/dykat dostarczył:

w r. 1918 i m
Styczeń 399.700 pud. 200.600 pu/d.
Luty 327.100 pud. ,103100 pud.
■Marzeń 522.500 pud. 157.900 pud'.
Kwiecień 399.700 pud. 46.700 pud.

Razem 1.579.000 pud. 598.700 pud.
Okazuje się, że za czasów niemieckich 

syndykat 3 razy więcej ziemniaków dostar­
czył. Nie uratowały sytuacji (kart-oE© poznań­
skie, których przyszło

w mami 1919 r. 
iw Brwdetaiu

152.340 pud. 
2,49.700 pud. 
302.040 pud.

Gdy nawet i tą ilość zaliczymy do ziem­
niaków, dostarczonych przez Państwo, Urz. 
ziemniaczany, wyniesie to 344.060 pud.—wo­
bec dostanzeonych przez ten sam • czas przez 
niemiecki „Yerberhs abteihing" 896,500 pud. 
Różnica z górą A miłjona pudów!

A w Warszawie głód ziemniaczany w tym 
czasie. I cfcyż jest w tem coś dziwnego? Kie­
dy dzienne spożycie ziemniaków w Warsza­
wie wynosi 25 do 30 tys. pud. ziemniaków, t  j. 
750 do 900 tys. pud. miesięcznie!

Porównajmy jeszcze te cyiry. W sumie 
przez człery pierwsze miesiące dostarczono 
Warszawie:
w 1918 r. (opdczhs okupacji) 2,475,500 pud. 
w 1919 r. (okuip. zniesiana) — 922,750 pud.

Rótetea 1,552.730 pud.
czyli miesięczny niedobór bolo 400,000 pud. 
ziemniaków!

Co znaczą te cyfry? — pyta czytelnik. Oo 
tu się kryje? Nadużycie? Niedbalstwo? Nie- 
diołężność?

Wstrzymajmy sSę od ka wilifikacji, lecz 
spójrzmy na dalsze fakty, oto Wydział zao­
patrywania miasta Warszawy kilkakrotnie 
zwrocta się do Syndykatu i MhjMerjum apro­
wizacji z zażaleniami z powodu niiedostarczia- 
nda ziemniaków. Syndykat twierdzi, ie rów­
nież nacieka Ministerjum aprow., by wyrów­
nało bratki w organitnacji j

2) zmusiło referentów aprowtecyjuych 
dio bardziej energicznego wydobywania do­
staw z powiiaóów orWz nnasiio odpowiBedmilch 
funkcjonariuszy, by ziemniaki były w nale­
żytym storni© dostarczone miastu (bez słomy, 
zóetan i egudków).

Wszystko to pozostaje bez skutku i na­
wet bo* odpowiedzi ze strony Minikterjum 
i  Państwowego Urzędu Ziemniaczanego.

A Syindjtoai? On jest monopolistą w do- 
sfarczeniu ziemniaków. Monopol ten Syndy­
katu był skrętnie chroniony przez władze 
niemieckie. Z jakich przyczyn? Zapewne te 
same przyczyny, które i dzisiaj każą^pomijać 
Bni-lłcaeaitom zażalenia Wydaialu zaopatrywa­
nia na niedbalstwo Syndykatu.

Więcej! Oburzyć się, i e  Syndykat Rolni­
czy, nie dostarczając ziemniaków w Warsza­
wie i tłumacząc się trudnościami kamunlka- 
'cyjnemi, jednocześnie borlinkami dostarcza 
(ziem niaki do innych miejscowości, położo­
nych w pobliżu Warszawy.

Okazuje się również, że Syndykat nie 
kieruje otrzymywanych od wtiękaaej własao*- 
ści ziemniaków kontyngensowych, lecz od­
sprzedaj© je na miejscu okolicznym włościa­
nom.

Wjęzyku popularnym nazywa mę to „pa­
skowaniem".

Wydżiał zacpatrywanla wobec powyż­
szeg o  zwraca się do Min. aprowizacji o wy­
danie pozwoleń i Ifstów przewozowych, na 
kupno ziemnilaków drogą prywatną, pomija­
jąc Syndykat. Lecz cóż? — Syndykat mógłby 
stracić. Wydział Z. mógłby dostać lepsze ziem­
niaki 1 ni© przyjmować śmiecą zgniłków, do­
starczonych przez Syndykat — wobec tego, 
■mimo, iż Syndykat nic prawie nie dostarcza, 
'Ministerjum apr. przez i  A  miesiąca zwleka 
z wydaniem listów przewozowych.

Tymczasem zaś ludność bez skutku wy­
czekuje w ogonkach — męczy się od wcz/es- 
negżo ranka, a nieraż przez noc całą, pod 
bazarami, by dowiedzieć się rano, że ziein­
ni tak ów niema.

Tale wygłądla tajemnica ogonków. Tak 
wygląda msz państwowo - prywatny system 
zaopatrywania miast w artykuły pierwsizej 
potrzeby. Trzeba dodać, że podobna sytuacja 
jest w każdem mieście, a nawet w Kaliszu, 
mimo, że leży tuż obok obfitującej w ziemnia­
ki Korfantówkd.

Ludność wini leg O, który bezpośrednio 
« nią się styka, a więc Wydział zaopatrywa­
nia. Trzeba zwrócić uwagę, ie  główną winę 
ponosi państwo, rząd, minister aprowizacji, 
tolerujący takie zjawiska.

Dziś dzidki glaraniota ławnika tow. Ba- 
ryM i dyrektora Wydz. zaop. Wyczółkowskie­
go — czyści się saim Wydiz. zaop. i wzmogła 
się dostawa ziemniaków do Warszawy. Ale 
czyż Min. przestało czynić wstręty i przestało 
działać na korayść pąskarzotm i czynić trud­
ności Wydziałowi zaop.?l

Oto ostatnio znów przerwała s/Lę dosta­
wa z Poznańskiego. MinMerjum zasłania, "ię 
terminami i inną lormalfelyą.

Starania, by oibalić te trudności, trwają. 
Reaultat zobaczymy. Oby nie był on taki, że 
ie  zobaczymy znów na rynku ziemniaki w ce­
nie koło marki za funt. Dziś, dzięki temu, 
że codzienni© bazary zismnSaczav© wydają 
ludności 22 do 25 tys. pudów, cenią spadła. 
Jutro, po jutrze, jeśli Ministerjum aprowiza­
cji swego dopnie, cena ta podskoczy.

Ale ludność Warszawy będzie już znała 
bezpośredniego winowajcę.

T. Wlifrskfl.

M ija i Zaiifi.
Na poniedziałkom em posiedzeniu .Sejmu 

przyjęte oośfało sprawozdanie Kom. aiprowi- 
jzacyjnej w b ramieniu prop ono wa nem ,przez 
jtow. Arciszewskiego, z wyjątkiem ,punktu III, 
który Wstawiła większość komisji. Popraw- 
iki fow. Arciszewskiego do punktu .tego:
i 1) W ,p. III skreślić -słowa: „wobec tego, 
że /przemy tnictwo takie co do azkodKwości i 
(ohydy należy uważać na równi ze zdradą sta­
nu".
, 2) Punkt III b. zasłtąpić przez: „jako ka­
rę wprowadzić należy więzienie, oraz konfi­
skatę całego majątku winnych i uczestni­
ków" Upadły.

Kondisia apiowjżacyjna, po wysłuchaniu 
Sprawozdana o stanie aprowizacji w Zagłę­
biu Dąbro wekiem, oraz o szerzącem się tam 
preeoiytnictft ie i po rozważeniu -wnidsków 
podkomrisłji w .uprawi© przeciwdziałania prze- 
jnyfnlctwu i niedomaganiem w dziedzinie 
aprowizacji i konlroN — przedkłada Wyso­
kiemu So .u. następujące wnioski do «•
cb-waTenia.-.

1.
Wobec tego, że bardzo poważne kola pod­

niosły pirzeciw rotmistrzowi żandarmerii 
Niedzielskiemu, tudzież (komendantom i żan- 
dalinom p o s te ru n k ó w  w Żarkach i N iegow ie 
zarzuty, iż oni nadużywali ćiwego stanowiska, 
ułatwiając przemytnikom wywóz żyw ności 
.zagranicę—wzywa się Rząd, aby powyższych 
funkcjo na rj usezy zawiesił w u rz ę d o w a n iu  i 
oddał pod sąd.

II.
,Wobec stwierdzenia, | e straż .graurcam® 

jest ilościowo niewystarczająca, że wynagro­
dzeni© jej jest za niskie, co wobec, ciiejedino- 
krotnie nieodpowiedniego jej składu czyni ją 
mało i odporną na jprz-ńiuipfeS-ro, 'wizyiw'a się 
Rząd, aby: ■

1) odpowiednio powiększył ^traż grani­
czną i wjposażył j ą  w .potrzebne konie;

2) dio atożby w atrsży wybierał ludzi wy­
próbowanych* ! ' " - 1

3) podwyżteyl fcj .wynagrodźcie ewen­
tualnie przez (przyznanie nadzwyczajnych <f°' 
dakkjw służbowych;

4) wprowadził obustronny regulamin f.

Bltraży, doaJwalający pa surowe karamie.prze­
stępstw, popełnionych /przez iczłonków Straży 
■im), przekupstw.

III.
Wobec rthviecdzeuia, że ,obo|wiązująice do- 

lad nStawodawstwo nie wystarcza do* opano­
wania rozwielni/ożnionego w cał>m pasie po­
granicznym ipiizemyitnialiwa środków żywno­
ści zia granicę, wobec tego, że (przemytuirt!w© 
takie ro do sdroldbhiośd i  ohydy należy uwa­
żać ma równi ze zdradą stanu, wzywa się 
Rząd, aby ©edecn skutecznego zwalczania tej 
zbrodni przedłoży* Sejmowi bezzwłocznie 
(wnio*̂ ki ueliawodaWcze, opaht© ,na naatępnją- 
fcych za/sadach: ,

a) djochodżeoie i karanie piizemyifbiidlwa 
żywności (do krajów olblcyich Udziei /wiazeJkie- 
go uczedtuictwa w tej żbdodimi (powierza się 
hądoon wyjąffleowym, urzędującyna w ©di© ooo- 
bmego, skróconego poistępdwania;

b) jako karę wiprowiadzić .należy długo­
terminowe ciężkie Więzieni©, *w wypadkach 
(szczególnie ciężkich (pp. przemytnictwo do 
kraju nióprżyiacielsluego) karę śmierci, a w 
każdym wypadku konfiskatę :całego majątku 
winnych i ucżelsfniików;

c) jako zarządzenie zaipiobiegaWcze adrni- 
tiistraeyjn© wprowadzić należy: aa) wysie­
dlani© ;z pasa (granicznego ©sóib podejrzanych 
o zawodowe uprawiani© przemytniatwa ży­
wności z& granicę państwa lub o dopomaga­
nie innym, bb) poddani© Wy'siedtonyick w wy- 
ena’czionym im miejsou poibytu ,lci'słemu nad- 
zorowu poliicyjnemu.
. IV.

Wobec uzasadnionego podejrzenia, że re- 
jetftraćja Osób uprawnionych do pobierania 
żywiuości jesk nieściisla, wzywa (się Rząd, aby 
rejestooję poddał ścisłej rewizji, a witanych 
zaniedbania jub nadużyicia pociągnął djo su­
rowej odpowiedzialności karnej i majątko- 
wat.

IWolbeb stwierdzenia, że do Zagłębia 
wprowadza się ilości mięsa, tłuszczów, bydła 
i nierogacizny większe niż nawet przy szczo­
drym podziale może spożyć ludność tam za­
mieszkała, wobec tego, że rzeźnicy uprawiają 
madowy wywóz mięsa, tlus2c,zówr j praetwto- 
Tów mięsny1*  za granicę, Wzywa się Rząd, 
aby ni© cżekająlc na ukończenie propo*nowa- 
taej poldi § III akcji usftawodaWczej — bez­
zwłoczni© w droidae rozporządzenia wydał 
przepisy nadzorujące przywóz bydła i i  <L 
do Zagłębia, i  wogóle pa'sa gra.bieżnego, re­
gulujące rzeź ibytdlla i t. d. i  roizdział mięsa 
pond ędzy dudu ość (miejscową.

y i  _
IWolbeć (Stwierdzenia, że przydział i do- 

S&aikzanie żyWtacści i innych artykułów' ko­
niecznej potrzeby dla ludności Zagłębia, wre­
szcie rozdział i'ch pomiędzy 4uxinośĆ wykazu­
ją (pe'wtn© braki, wzywa się Rząd, aby:

1) ściśle przestrzegał nadsyłania żywtao- 
ści i przydziału w 'termiiinach dda rozdziału 
wyznaczonych;

2) tadzi elał nadal urzędom a/proWfzacyj- 
nym cnialsit, kopalni i zakładów przemysło­
wych kredytu dwutygodniowego;

3) (do urzędów aprowi-zaicyjinych po1 wołał 
dla lepszej kontroli przedsjtawiicieli Związiiiów 
zawodowych j iustyhicjl ajpolecznych;

4 ) wtazyśtlkiin ciężko pracującym, bez 
względu na to, *w jakich zalMa*da*ch isą 'zatru- 
duiieini, .przymał mtprówadzone dla innych za­
kładów wyższe nonny żywnościowe1;

5) robotników prtactająicytih w kopalniach 
f zakflad.hch przemysłowych zaopatrzył w ,po- 
łrzebii© dlą nich 1 i»b rodżin ubrania, bieli- 
Żnę, obuwie i śkórę mab <uty ma1 dogodne spła­
ty ratalne, potrącane przy wypłatach mie­
sięcznych.

Irsnlka sejmowa-
Posiedzenie Kom. rolnej rozpoczęto się o g- 

11 <r. przy ogromn}7,ni liomplecie. Na porządku 
dziennym była sprawa, przekazana iprzez
Sejm e  dnia poprzedniego. Chodziło endekom
0 to, by zalegalizować wnioski ks. Sędzimira
1 tow. Podjął je p. Grabski. R o z p o c z ę ła  się dy­
skusja, w której reprezentanci naszej frakcji 
bardzo ostro atakowali prawicę za. stanowisko, 
jakie t a  zajęła wobec nieprawnego wniesie­
nia wniosków przez ks. Sędzimira. Atakowano 
również i marszałka, który swym postępowa­
niem p o d r y w a  podstawy parlamentaryzmu. 
Tow. Barlicki i Dreszer wyraźni© oświadczyli', 
że legalizowanie takiego postępowania, jako- 
łeż brak wyraźnego stanowiska Sejmu w spra­
wach, najbardziej obchodzących ogół, pociąga 
jza soibą łkomiedzność odwołania się 'do wybor­
ców — t  zn. rozwiązania Sej/np. że  stancowi- 
siiem tym zgodziła się część ludowców. Jed­
nak w rezultacie wobec tego, te wniosek o 
przejściu do porządku dzieoaiego nad. wnio­
skiem p. prof. Grabskiego uzyskał J5 głosów 
za, 15 głosów przeciw, t. zn. nje przeszedł — 
uchwalono 17 głosami przeciw 7 u a n a ć  wnio­
sek p. prof- Grabskiego aa wniosek mniejszo­
ści komisji, natomiast głosować W Iźbi© we­
dług porządku następującego: wniosek posła 
Dąbato, komoisSji i t  d. ‘

Z innych momentów podnieść należy wy- 
powiedzenie się Brzezińskiego (N. g.
jł. Poznan), który ostro wystąpił przeciw „pro­
fesorom z prawicy*, oświadczając, że, jeiedl 
w sprawi© maxim.um N. S. R-owcy głosują * 
iprawWcą to ^  lł>ęjdzi e lto. aawtaae.

V
Dnia 5-go lipca odbyfo saę pogfedzenie 

połąc»oiiyc]j komisji ochrony pracy i robót pu­
bliczny ©n pl()(j przewodnictw^-m tow. Ziemi ęc- 
kiego. Na posiedzeniu tyim minister pracy I-

wanowski i udo. robót publicznych PruchuSk, 
referowali sytuację aa robotach publicznych 
wogóle, w szczególności w Warszawie. Przed­
stawiono żądania robotników, z których głów­
ne są następujące:

Uruchomienie celowych robót, podwyż­
szenie płacy do 3 mk. za godzinę przy 8-ruiu 
godz. dniu pracy, wypłaceni© wynagrodzenia 
tym robotnikom, którzy już przepracoiwali — 
chodzi o robotników, którzy samowolni© shfr 
n$ i do pracy, zniżeni© cen artykułów żywno­
ściowych. wprowadzenie pomocy lekarskietj 
i t. d.

Nad referatem rozwinęła się dyskusja, w 
której poddano krytyce ogólną organizację ro  
bót publicznych, zwłaszcza ich filantropijny 
charakter, ujemni© się odbijający na stroni,, 
organizacyjtao-technicaicej. Krytyce pockUuw 
również działa lność  biur pośrednictwa pracy, 
postowi© zaś Waszkiewicz i Skulski atakowa­
li ministra pracy za partyjne tendencje w dzia­
łalności organów ministerjum.

Oo do odpowiedzi, jaką Rząd ma udzielić 
robotnikom % warszawskich robót publicznych 
podkreślić należy, iż roboty ni© zostaną przer­
wane, że zostaną wkrótce uruchomione nowł 
roboty, jak np. budowa faokmji domów robot 
niczyck około Cytadeli i około filtrów.

Na podwyższenie płacy Rząd się nie aga 
dza, zanim ni© nastąpi reorganizacja, któn 
zwiększy wydajność ipracy oo do zapłacenia 
tym robotnikom którzy santowoini© stanęli <k 
pracy, sprawa ma być zdecydowana po do 
kładnym zbadaniu, jaka praca została wyko 
nama i  w jaki-oh waruaiiaiah samowolna ipraca 
miała miejsc©. ^ ^

Odpowiedź na interpelację tow. Arciszew­
skiego w sprawie krwawych zajść w Zawierciu

W odpowiedzi Ina pismo -z dnia 16 iczeiW1* * 
©a Nt. 2766 od noś ale do .interpelacji iposla 
Arciszev, 3/k i ego i tow. z dtnia 12 czerwca w 
sprawie kldwawych zajść -w -Zawierciu, (Uiam 
zaszczyt donieść oo następuj©: i

PutaWleim wyjśeia zajść w d'niu 6 ©zerwej 
było zebrani© się /tłutniu przed magiitnateu 
po odbyty to wibcu tbezrobotoych. Po prze 
móiwieniadh p. Góreckiego, kierownika Pań 
istwwwego Uraędtt -podredniatwa pracy, i bu 
dowtakzego miejaikiego, prowadzącego robotj 
puiblicznego, p. Miody niskiego, .przemawia’ 
prezydent .miasta p. Tu!w an. W  cza'si© prz© 
mówienia )p. 'Tuwana ©um iprzybral .groźny 
podstawę wo.bec niego. Wówczas komisan 
policji ,p. Dąbrowski i kierownik wydział! • 
kryminalnego p. Mróz zeszli- z :pichwaiegu 
pięta na dół, aby uwoln-ić prezydenta z rąk 
tiutaiu. Za komisarzem policji werznęło si< 
w to n  kilku uzbrojony ich policjantów. Kie* 
dy. na weź wacie komisarza (póRcji, aby pra© 
puiszczotao p. Tuwana do kataceiarji, (gdzi© do 
telefonu wzyiwa go jakóby uadawyczajay ;ko- 
m-isarz,' .tłum nie reagował, komisarz policji 
wyjął rewolwer i trzymając go przed sobą, 
l&cz nie strzelając, ,w len śpbsób rdo-fał utwo­
rzyć fw €umie kory tarz, przez który prezydeb! 
Tn!wran przecisnął się i* dostał (się -na .pierw­
sze piętro. Jedtoocześnie wszaldże -tłum zdo­
łał o/depchbąć na (bruk policjantów, 'Si-ojącyeh 
/poza kpmiisarzem policji, p. Mrozem, i roz­
broić. Ten ostatni sam sobie iutoro’w>ał dro­
gę z  (powrotem na fgórę, ta komisarz Dobro­
wolski, otoczony nacierającym ©ranem i iprzez 
niego bity, /został wepchnięty do sionki (ko- 
DKisariato, ciągle z refwol’werem w ręku, z 
którego nie (mógł strzelić, gdyż bezpiecznik 
był zaimknidty. - Dopiero gdy bezpiecznik, po 
względnie dUużsizych -nerwowych zabiegach, 
ifdało się tnata ©dciaigmąć, dał strzał wr podłogą 
.cudem nie 'raniąic nilkogo. Miało to ten /chwi­
lo1 wy skutek, że ikoiHH&arz /Dąbrowski trezul 
przy ejobi© iwoilną przestrzeń, n-ie mógł jednak 
dostać się  na górę, ibo tyły imiał zajęte przez 
(tłum. Tu gę za*ezęto bić coraz energiczniej. 
Dzięki omter'w-efc'cjii nieznanych nikomu o&ób, 
p. Dąbrowtsfei Eoettał 9zczęśli'wi© osłonięto i 
/wyprowadzony poza iffium, poczem pdołał u- 
kryć się w pobbzlńfn dnami. | i

W traflacie tego tłum-wpadł do pokoju dy- 
źurtaego policji i  roabro-ił *wszyisrt!kiicih znajdlu- 
jąic^ch Isię tam pobqjar.tow, nabrał, wszystkie 
karabiny, 'w liczbie okok* 30 i wszystką znaj­
dującą się ainiutaJojię. Rbzforoietaia utaifkinęlo 
zaledwie siedmiu polic.jiantów, którym lidalo 
się schronić na pierwbz© piętro, gdzie znaj- 
d/owali filę kierownik wydziialu kiym inalnego 
p. Mróiz, prezydant anasta p. Ttawain i kierów- 
toik urzędu ‘pośre/datotwa Ipra'cy p. Góredki. 
Kometadę iw mie/obeCtaiości komisaraa Dąbrow­
skiego objął p. Mróz. Rozlpoezęto się oblęże­
nie o-toczotaych przesz tłuns, które trwało ©d 
godziny 2 po* poł. do/ godzitay 7 wlecz., t. j. do 
CEziaou przybycia oddziału poztaańMkie^ł wpj- 
sika. 1

Około goldizmy 2 tfuim żwólni* z wlęańenia 
aresztowanego (kulika dtai teotau i znajdującego 
się pc;d śi.edztwem komunistę Śliwę.

Podczas oblężenia olorzeni przechodzili 
bardzo ciężkie eh1 wito Kilkdkrolnie oblega­
jący byli już ta-a pieiTOscera piętrze, a nawet 
iw pofcoju poza drzwiami Mórego broniła się 
garallka oblężonych. Wówczas po-licja dawar 
la salwy, lecz starała się nikogo nie ranić. 
Dzidki temu, w ©zaisje obłęźetaia została cięż- 
(ko ranna tylko jedba osoba, « Lekko ranion© 
trzy, a  wystrzeloną zm&tał-a wszystka będąca 
-w 'posiadaniu amunicja.

Na skutek bralcu doistatecanych ®ił zbroj­
nych cdsiecz.*w postaci1 29 żandarmów /przy­
była ekstra .pociągiem, (dopiero obol© 7 w/ie-cz.
W tym -sain-iym czasie 'upowaaalotay- przez /bo- 
mendo wojskową ipoantozndK Mitaldewicz 
wstrzymał przejeżdżający podąg * wojafidem 
poiziuiiiskiem, aby mżyć je do nńmtoreenia z*. 
burzeń. Zebrany prtzed magistratem Uutn »o- 
-stał natychmiatat rożni roszony. Ni ©sterty Moś 
z 'Sutou (dotychc-zas ni ©wykryły p nea  ®edr 
HWopotrafił przekonać Poznań-ozykÓw, żeni©
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należy rozpędzać Ithimdw, Ićtdre są raekjonw) 
tLalpaisftiowaae przez Żydów, lecz uwolnić ich 
od napaści żydowskiej. Wojsko poznańskie 
nieświadome stosunków dato posłuch i ruszy­
ło w kie runku dadeimoy żydowskiej, znajda- 
jjjpreij ®ię w innej dzielnicy miasta. Skutki po- 
wyfe&ego były nadzwyczaj (poważne: zabito 
dwie osoby, Tani orno czternaście, obrabowano 
kilka ftklepów i mietenkań, iraniej lub więcej 
dosmcz^nio, byty też rabunki u poszczegól- 
nycb f<fed(b. Posztoxlowaneaii są wyłącznie 
Żydzi.

Po (rozproszeniu tłumu rozpoczęło siię 
ffiedztwo tegoż dinia wieczorem. Aresztowa­
no szereg osób, widzianych z karabinami, o- 
eoby, iktóre dobijały się do więzienia i które 
w tłumie odgrywały podburzającą rolę. W 
ciągu dwóch <Hnd aresztowano około 'cstoidfcie- 
tttu 'pięcdn owób, poza tom /poszukaj© się kil­
ka osób. któryim udało się Ukryć.

IW czaw© śledztwa okazało się, że kilku 
aresztantów zostało pobitych w areszcie. Ko- 
ndsam nadzwyczajny narządził w związku z 
(powytoem oględziny lekartdd© i  Aledtwo. Na 
Skutek powyższego aresztowano winnych w o- 
sobie p. Mroza i pięciu policjantów, aby po 
nmjpełnieoJn badań oddać ich pod sąd. Nie­
zależni© od powyższego ujawnione zostało sy- 
sftemaiyome ła powmlctwo.

SlenMrwo jest w toku il o ostatecznym je­
go rezułtaoie nie omieszkam pana marszałka 
zawiadomić.

Minister spraw wewnętrznych.
I  załącznik.
Od siebie musimy dodać, Że według re­

lacji, posiadanych przez nas, całe zajście by­
ło spowodowane niesłychanie prowokacyj­
nym zachowaniem się kierownika wydziału 
kryminalnego p. Mroza. Jesteśmy pewni, że 
śledztwo to potwierdzi, i że winowajca nale­
życie zóStanie utkarany. Zwracamy uwagę, 
że wuęc odbył się nawet za zezwoleniem 
władz. Jakże wobec tego wygląda w wolnej 
Republiko Polskiej wolność zgromadzeń, je- 
ili policjanci ośmielają się katować spokoj­
nych uczestników aebranda? (Red.).

WTEBPELACJA’
poeła d-ra Emila Bobrowskiego i tow. do pana mi­
nistra aprowizacji w sprawie zaopatrzenia w żyw- 
dość i odzież ludności cywilnej na froncie litewako- 

Łiatorosklm.
Ludność cywilna w najbliższym sąsiedztwie 

frontu iitowako-bialoruskiego cierpi niesłychaną 
nędzę, mieszka w opuszczonych ziemiankach i ja­
mach ziemnych, nie posiada odzieży ani bielizny, 
żywi się trawami, pokrzywą, szczawiem i miętą. 
Mąki ziemnaków, ani słoniny nie posiada od dłuż­
szego czasu, chleb wypieka się z mielonych nasion 
.wrzosu i -perzu, a obecnie z suszonych i mielonych 
pokrzyw. Próbki takiego chleba czarne spleśniałe 
i cuchnące nadesłano nam wraz z proiokułem, opi­
sującym te straszne warunki życia ludności, a pod­
pisanym przez ks. Jana Choroszinchę z parafji 
krewakiej.

Na skutek tych stosunków życiowych ludność 
choruje i setkami wymiera.

Wobec tego, że ratowanie tej ludności od gło­
du i śmierci jest obowiązkiem reądu polskiego, pod­
pisani zapytują:

1) Czy p. ministrowi znane są te stosunki?
2) Czy p. minister jest skłonnym bezzwłocznie 

zarządzić zaopatrzenie ludności na odzyskanych te­
renach frontu litewsko-białoruskiego — w szcze­
gólności okolic Lidy — w niezbędne artykuły żyw­
ności, oraz odzież?

Interpelanci:
Warszawa, dnia 4 lipca 1919 r.

wym, urzędującym na obszarach państwa polskie­
go;

2) aby pobierane przez tychże sędziów, względ­
nie funkcjonarj uszy sądowych pensje odpowiednio 
podwyższył,

SffzHsadnleote.
We wszystkich trzech zaborach Polski istnie­

ją w sądownictwie odrębne place, co stwarzając 
nierówność urzędników sędziowskich pod wzglę­
dem wynagrodzenia wywołuje za/razem niezadowo­
lenie, szkodliwe dla państwa i sądownictwa.

Nadto pensje pobierane przez sędziów jak w 
ogólności ich całe uposażenie jest niższe niż upo­
sażenie urzędników innych działów administracji 
państwowej.
t Kres temu położyć należy jakns jprędzej, aże­

by utrzymać wymiar sprawiedliwości, tak jak do­
tąd na wysokości zadania.

Obowiązek ten spełnia Sejm przez ten wnio­
sek, wskazując jeszcze raz rządowi na konieczność 

|  jaknajrychlejszego załatwienia tej sprawy, — epeł- 
| nić go winien rząd przez rychłe dokładne i woii 
i Sejmu odpowiadające załatwienie tego wniosku.

Formalnie wniosek ten należy przesłać do ko­
misji skarbowo-budżetowej.

Warszawa, dnia 8 lipna 1919 r.

k iem u  dz ie łu  cyw ilizacji ludzkości i postępu , 
których, P a n ie  P rezydencie , najszlachetn ie jsze 
przykłady  d aw a ła  n am  zaw sze P ań sk a  ojczyz­
na. (Podpisano) P iłsudska.

*•
*

(g) „ I / In d  ep end ance Rioum aius" ogłasza,
co n as tęp u je : U pełnom ocnien ie m in istra  pol­
sk iego  stanow i d la  obu  k ra jów  w ypadek do­
niosłości h istorycznej. N aród rum uńsk i powi­
ta  bez  w y jątku  z najw iększą radośc ią  zagaje­
n ie  stosunków  dyplom atycznych między w iel­
k ą  Rumun ją  a  szlachetnym  i bohaterskim - n a­
rodem  polskimi, dziś w yzw olonym  i  stającym  
się  d la  n a s  znow u w ielk im  przyjacielskim  n a­
rodem , k tó ry  obok  naa?ego będz ie  .potężnym 
w ałem  ochronnym  cyw ilizacji n a  w schodzie 
Europy,

V
(g) Poselstw o po lsk ie  w  W iedn iu  kom u­

n iku je , źe w ydaw nictw o „P o ln ischer L loyd" 
n ie  je s t an i oficjalnym , a n i pótofiejalnym  or­
ganem  poselstw a.

V
Biuro Prae Kongresowych.

IW daiu wczorajszym w pałacu bar. Kronen b er­
ga odbyło się zebranie Rady Biura Prac Kongre­
sowych z udziałem p. wiceministra spraw zagra­
nicznych Władysława Skrzyńskiego, przedstawicieli 
Sejmu, ministerjów i urzędów, o/raz licznych współ­
pracowników Biura. Zebranie to było poświęcone 
sprawozdaniu z działalności Oddziału Paryskiego 
Biura Prac Kongresowych i ocenie traktatu wer­
salskiego. Po zagajeniu zebrania przez kierownika 
Biura Prac Kongresowych, b. marszałka Rady Sta­
nu, p. Franciszka Pułaskiego — sekretarz gene­
ralny oddziału h is tory ezno-g eograi icznego prof. 0. 
Halecki szczegółowo zdał sprawę działalności togo 
oddziału w Paryżu. Sprawozdanie oddziału Ekono­
micznego B. P. K. z powodu nieobecności prezesa 
delegacji ekonomicznej p. A. Wierzbickiego, oraz 
sprawozdanie biura centralnego w Warszawie, bę­
dącego pod kierunkiem prof. K. Luto9tańsTdego — 
zostało odłożone do następnego zebrania Rady.

Na drogiem miejscu porządku dziennego wy­
słuchano obszernej relacji o traktacie z Niemcami. 
Część traktatu dotyczącą Ligi Narodów i spraw te­
rytorialnych zreferował demonstrując mapy i cy­
tując szczegóły ostatnich postanowień kongresu — 
prof. 0. Halecki, przyczem zwrócił główną uwagę 
na sprawy plebiscytu i projektowi konwencji z 
w. m. Gdańskiem. Z kolei p. K. Olszowski streścił 
i objaśnił swojemi uwagami rozdziały traktatu do­
tyczące ekonomicznych stosunków, jakie ustala 
traktat, ze szczególnem uwzględnieniem tych pa- 

I wtenczas właśnie ks. L. ganjalnie zainterpe- ra grafów, które odnoszą się do Polski. W zakoń- 
lował ,«zy owa amtykłerykałna lewica — przyślę- | czeniu kierownik B. P. K. p. Fr. Pułaski zaznaczył,

(c) Tylko ci posłowie, którzy przystępują do 
św. Sakramentów, mogą zabierać głoa w Sejmie— 
w sprawach, dotyczących kościoła.

Tak powiedział w komisji oświatowej — któż­
by inny — kts. Lutosławski.

Chodziło bynajmniej nie o ikwtestje teologicz­
ne. Chodziło o opłaty kościelne. Ustawę o regula­
cji opłat przedstawił po3. Pu tek. Klerykali szaleli 
w usiłowaniach, alby odrzucić ją od razu. I to sćę 
udało — po sukcesie z Poznańskiego. Zwatozcza, 
że nawet posła Pietrzyka s NZR., który na po­
przednich posiedzeniach oświadczał, że „księża 
obdzierają z®, skóry ludność", zastąpił jaikiś inny 
enzer?owiec, który głosował z ks. Lutosławskim.

Klery kałom pośpieszy? s pomocą pos. Skup,— 
sławetny Skup, który w apoisób brutalny i głupa­
wy oświiadczył, iż lewicy chodzi tylko o to, aby po­
szarpać trochę duchowieństwo w plenum Sejmu. 
Zblam-owany Skup chce wMorznie wkupić odę w 
łaski prowincjonalnych generałów.

Klerykali szaleli. Byli tu wszyscy ci najdziel­
niejsi: ks. Lutosławski, ks. Dziennicki, ks. Kaczyń­
ski. Zdawaoł się, te  to nie posiedzenie Sejmowej 
Komisji, lecz jakiegoś św. afficeum...

Przegłosowiama mniejszość zgłosiła iwnSoteek 
mniejszości.

INTERPELACJA
posła Dreszera i tow. do pana ministra spraw woj- 
akowych w sprawie aresztowań robotników kole­

jowych w Chełmie.
Dnia 5 czerwca r. b. o godz. 11-ej w nocy are­

sztowała żandkrmerja potowa w Chełmie Andrzeja 
Pudeikę, członka zarządu Zw. robotników ziomi 
Chełmskiej i radnego miejskiego. Aresztowanie 
nastąpiło w warunkach następujących: Andrzej Pu­
dełka na wiecach w sprawie uzgodnienia warun­
ków wynagrodzenia kolejarzy w Chełmie z wa­
runkami, przyjętymi już w innych dyrekcjach, był 
wybrany jako delegat do dowódcy kolei wołyń­
skich, kap. Zegistowskiego. Wobec, stanowiska o  
pornego kap. Żegistowskiego zatarg doprowadził 
do strajku. Skutkiem strajku były represje pod a- 
dresem delegatów, choć strajk był krótkotrwały. 
Aby umożliwić aresztowanie Pudelki, wysiano do 
niego list, jakoby z Depot Lublin, treści następu­
jącej: „Lublin, Depot. Szanowny Towarzyszu. Pro­
szę przybyć do mnie w wiadomej sprawie" podpis 
nieczytelny. Tuż po wyjściu oddawcy, jak twier­
dzą dobrze znający stosunki, agenta żandarm er ji, 
Pudełko został aresztowany w chwili, gdy udawał 
się do pracy.

Wobec powyższego niżej podpisani zapytują p. 
ministra spraw wojskowych:

1) Czy znanym mu jest fakt powyższy?
2) Co p. minister ma zamiar uczynić, aby u- 

niemoiliwić bezpodstawne aresztowania obywateli, 
mających ogólne zaufanie, i w ten sposób — nie 
dopuścić do zaostrzania się stosunków między lud­
nością cywilną a władzami wojskowymi na obsza- 
rae, uznanym za podległy wojskowości wobec bli­
skości frontu bojowego?

Warszawa, dnia 2 lipca 1919 r.

poje do św. Sakramentów
Incaej bowiem w kwiestji opłat nie śmie buzi 

otworzyć.
Całkiem nowe kryterjuml Ale lewica mówić 

będzie, Me legitymuje się mówca ks. L. poświad- I 
i czaniera przyślą/pienia do św. Sakramentów. I cóż * 

ks. L. lewicy zrobi? Biedaczek, reęreojopala — na- ź 
weit „przyjaznej represji" Mb może do posłów le­
wicowych zastosować!

, A jakie gorąco by tego pragnął*

że oddział paryski B. P. K. został po podpisaniu 
traktatu z Niemcami zlikwidowany, a B. P. K. jest 
obecnie powołane — w myśl swej ustawy — do 
zaprojektowania sposobów realizacji uchwał kon­
gresowych i, że w tej dziedzinie Biuro ma przed 
sobą wielką i odpowiedzialną pracę, wymagającą 
pewnego ^^kształcenia tej instytucji i ściślejsze­
go Jej zvwSJtnia z ministerjum spraw zagranicz­
nych.

ja , i r  i/p-tiiliii-i^inii im

Siedlce.
Kronika polityczna.

W poniedzia łek  przyjeżdża prezydent mi­
n is tró w  L P aderew sk i.

o *

Naczelnik państw a, Józef Piłsudski, otrzy­
m ał od  p rezyden ta  Rzeczypospolitej francu­
sk ie j następujący  te leg ram :

Józe i P iłsudsk i N aczelnik R epublik i Pol­
sk ie j. F ran cja  uszczęśliw iona, iż  pokój w ersal­
sk i uśw ięca w skrzeszenie Polski, je s t głęboko 
w zruszona uczuciam i, ja k ie  P an , P an ie  Naczel­
n iku , w yraził w im ien iu  sw ego walecznego i naści prokuratora, w jogo gabinecie, i energiczne 
narodu . F ran cja ' n ie  zapom ni z ja k ą  odw agą j domaganie się zwolnienia więzioaego niesłusznie 
po lsk ie  legjony wałczyły n a  je j tery torjum  i robotnika. Znacie tę- sprawę. Zajmował się nią 
przeciw ko w spólnem u wrogowi, zanim! zdoła- j Sejm na 44-ym posiedzeniu, dzięki nagłej iuferpe- 
ły  pow rócić do w skrzeszonej Ojczyzny. Dwa , lacji jednego z najbardziej chyba nieudolnych po­
la ta  tem u, w ręczając w spaniałem u w ojsku  poi- i słów endeckich, Skupta, osławionego z powodu pa- 
sk ie inu  sz tandary , c fia ro w an e  m u  pracz Paryż, j skikLnej napaści na Milicję Ludową 4 spo/niewiera- 
w Nancy BeMort i  Verdiru, pow iedziałem , że j nego nieco przez nauczycielstwo siedleckie, z in-

(Korespondeineja własna).
Sprawa polityczna członka P. P. S. w Siedlockim 

i sądzie okręgowym.
Dniia 17 czerwca odbyła się w sądzie okręgo­

wym w Siedlcach sprawa tow. Stanisława Langów- 
skiejg®, ozlouka naszej organizacji siedleckiej, jed- 
ąfego z najbardziej oddanych sprawie wyzwolenia 
preleterjatu z pod ucisku reakcji polskiej i najaz­
du obcego. Przed dwoma laty odsiedział za święto 
majowe pod iwardemi rządami okupanckiemi, dziś 
sądziła go reakcja stwojaka. Sądziła i skazała 
Rok więzienia za uderzenie pięścią w stół w obec-

WNIOSEK NAGŁY
posłów dr. Zygmunta Marka, w sprawie zrówna­
nia płac sędziów i wszystkich wogóle funkcjona- 
rjuszów sądowych na całym obszarze państwa pol­
skiego i odpowiedniego podwyższenia płac tymże.

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wzywa się rząd, aby bezzwłocznie 
1) przystąpR do zrównania plac tak sędziom, 

pk i  wszystkim wogóle funkcjonariuszom  sądo-

Orzeł Biały wdcrótce zuów będzie m ćgl rozw i­
nąć skrzydła, że Wkrótce znów się  zakołysze 
w  prom ieniach  aw ycięstw a *na jasnym  tie  w y­
pogodzonego n ieba. G odzina ta  ta k  d ługo ocze­
k iw an a  nareszcie d la  Polski w ybiła i  n ie  w ąt­
p ię , że ostateczny i  dobroczynny pokój pozwo­
li P ańsk iem u  pe łnem u  chw ały  k ra jo w i o<isy- 
skać jednocześn ie z jednością i suw erenno­
ścią n arodu  możność procy, uspokojen ie 1 do­
brobyt. (Podpisano) Poincare.

D epesza N aczelnika p ań stw a d*  prezy­
den ta  R epub lik i francusk ie j PolncarA go 
brzm iała :

P am iętny  d z ień  w ersalsk i, k re s  najk rw aw ­
szej z w ojen i  najw spanialszych  ludzkości wy­
siłków  uw ieńczenie, uśw ięca ostateczny tryum f 
sz lachetne j spraw y, n a  w ie lk ie  im ię  F rancji 
rzuca b lask  chwały. N ieporów nany patriotyzm , 
w ytrw ałość i n iezłom na w iara  n a ro d u  fraaou- 
skiego, w zniosie  bohaterstw o  jego żołnierzy 
zapew niły  ostateczne zw ycięstw o i w ykreśliły  
zarazem  z k a r t h is to rji d w ie  w ie lk ie  zbrod­
nie, oddając F rancji z rabow ane prow incje i 
przyczyniając się  do  p rzyw rócenia Polsce jej 
n iepodleg łości i eam ow ladności. W tym  dn iu  
uroczystym , w k tórym  synow ie P o lsk i ta k  ści­
ś le  z synam i F rancji s ię  b ra ta ją , p ra g n ę  -lać 
w yraz  w obec Pana, P an ie  P rezydencie , tym 
uczuciom podziw u, wdzięczności i zaufania, 
k tó re  żyw i d la  sw ej s ław n ej i  w ielkiej sojusz­
niczki cały polski naród . W ierna posłannictw u 
sw ojem u sp e łn ian em u  w ciągu stu leci P olska 
z orężem  w  ręk u  dziś jeszcze sk ład a  sw e o- 
s ta tn ie  ofiary, n iezbędno  d la  osiągnięcia zu ­
pełnego  u trw alen ia  pokoju  i  bezpieczeństw a 
w E uropie. Ufamy, że rychło  pow róciw szy do  
pokojow ej pracy, k ra j nasz będzie  m ógł obok 
F rancji pośw ięcić w szystkie sw oje 3 i I r  w iel-

iiych zreęztą powodów — natury elycznej. Sejm 
wówczas, po doskonałem przemówieniu tow. Na­
piórkowskiego i wyjaśnieniach min. Supińskiego 
sprawę rzekomego „napadu“ na sąd okręgowy od­
rzucił. Tak było w Warszawie, ale to nie obowią­
zuje w zakamarkach prowincjonalnych, gdzie reak­
cja występuje śmielej i brutalniej, gdzie mniej się 
liczy z opinją. Podwładni p. Sipińskiego są bardziej 
gorliwi, niż on sam. Przedstawiciele jednego z or­
ganów przemocy klasowej dowiedli, że burżuozja 
nie przebacza. Proletariat siedlecki to pamięta i 
komentuje. Gdy przyjdzie nasz czas, wyciągniemy 
odpowiednie konsekwencje. Dziś czekamy, uczymy 
się i uczymy ianych. Uczymy, iż w państwie bur- 
żudzyjneai niema rrrowy i ponadlciasowym i ponad­
partyjnym sądzie, że frazesy o nim eą złudzeniem 
nielicznych zahipnotyzowanych jednostek, a pła­
szczykiem wygodnym <Ha lwiej części, która uiywa 
go skutecznie, jaJco środika walki z przeciwnikiem 
klasowym. Pan podprokurator Frąckiewicz w peł­
nej niemiłego i sztucznego pmtotfa mowie, oskar­
żającej wywołał z za grobu wielki cień Okrzei, by 
rozedrzeć szaty nad obecnym stanem P. P. S. Mia­
ło to świadczyć o bezstronności, a zgrzytnęło fał­
szywi©, jak żelazo po szkle. Z pód pięknych stów 
wyazcaerza zęby jeden z najgorszych przejawów 
rosyjskiej myśli państwowej, -kodeks z całym miłym 
aparatem 129-tych §§-ów. Na rosyjski kodeks na­
kleja się białego orzełka i każ© się czcić, jako 
przejaw polskiej niepodległej myśli państwowej. A- 
le my to rozumiemy. My wiemy, że reakcja polska 
rada chwyta wypróbowany, choć obcy, oręż w wal­
ce z wyzwoleńczym ruchem proletariackim. Dzień 
17 czerwca dał rok więzienia naszemu, towarzyszo­
wi, ale przysporzy? nam wielu zwolenników. Otwo­
rzyły się oczy wielu, wielu półsennych robotników 
w zupekto śpiących Siedłach. Jesacze kilka takich 
rorooesów, a zupełnie mocno atoażemy w psychice

masowej. A jak biegają wiefcf, siedleckie labors- 
torjum sprawiedliwości klasowej szykuje mowę
sprawy. Czekamy ich niecierpliwie. Rozkotysz® się 
do głębi robotnicza masa. Zwiąż® uczuciowo z czer­
wonym sztandarem i trzema pełnemi sławy litera­
mi: P. P. S. Burżuazja w samobójcze/m zaślepieniu 
kopie sobie grób własne/mi rękami. Akty egoistycz­
nej zemsty Masowej podnosi ma wyżyny i usilujs 
widzieć w nich przejawy bezstronnej sprawiedli­
wości. Ale już coraz mniej takich, którzy w to wie­
rzą. Sprawę tow. Langowskiego komentujemy sze­
rzej z tego może powodu, że jest jedną z pierw­
szych w Niepodległej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Warto ją zapamiętać 1 Warto wdzięraoej pamięci 
robotników przekazać nazwiska: podprokurator p. 
Frąckiewicz, przewodniczący p. Beczkowicz (prezes 
sądu okręgowego), dwaj ławnicy pp.: Zembnawki 
i Sżkultecki. Tow. Lapgowgki, zwolniony za kaueją 
1,000 mk., zakłada a/petaeję. Piąć się będziemy po 
coraz wyższych szczeblach bbirokratyczcej drabiny. 
Aż wreszcie role się zmienią. Ściskając zęby, po­
wtarzamy sobie zwrotkę naszej pieśni: „Sędziami 
wówczas będzlem mył**.

Siedlce, 22 czerwcs.
S. B.

Pabjanice.
(Korespondencja własna), i

ułów kilka o aamyeh patrjotaeh.
M i asto nasze oh octaż zamieaukane jest prze w® 

żnie praez brać robotniczą, posiada spo/ry zastęp 
wzbogaconego mieszczaństwa, które krzywo patrzy 
na szybkie organizowanie się robotników. Tę dąż­
ność do organizowania się w związki zawodowe na­
si paskarae nazywają nie inaczej, jak pchaniem aię 
w objęcia bolszewiamu. Boć przecie tylko oni — 
pas karze — są (prawdziwymi paflrjotami. Boć prze­
cie tylko oni i ich poplecznicy wywiesili na ewym 
sztandarze hasło: „Bóg i Ojczyma", a to chyba jest 
jeż dostatecznym dowodem miłości i poświęcenia 
się d/la Ojczyzny! Każdy, nie idący i  nimi, to wróg 
Polski, to bolszewik. Z temi pięknem! oto wami na 
uatr.cb, pobudzeni przykładem robotnikóWj pomy­
śleli o zorganizowaniu się.

I powstał Klub Mieszczański.
Naturalnym biegiem okolicanoiSol skojarzył 

Klub cały kwiat paekoratwa pabjanickiego, a chw4- 
Towo i kilku inteligentów, którzy otumanieni pięk­
nem! hasłami, przebywali czato jakiś w Klubie. Ale 
stało się coi bardzo nieprzyjemnego. Wykryto w 
mieście kilka tajnych goraeM, właścicielami któ­
rych byli przeważnie członkowie Klubu, a jeden z 
nich był nawet członkiem zarządu Klubu. Członko­
wie ci rozumowali bardzo prosto: daje się odczu­
wać w Polsce brak napojów alkoholowych, rodacy 
pozbawiani są jedynej przyjemności — picia wódki, 
trzeba im przyjść z pomocą. Chy to zbrodnia wy­
kupić w sklepie cukier, na wsiach zboże, by prze­
mienić to w wódkę? i Wszystko się robi dla dobra 
Ojczyzny I

Po tej kompromitacji wszyscy szanujący się 
członkowie wystąpili z Klubu, by przejść do.„ N.
Z. R. Widać N. Z. R, mało się różni od Klubu Mie­
szczańskiego 1

Istnieje w Pabianicach spółka komandytowa 
p. f. „Żelazo", będąca w rękach naszych „patrjo- 
tów“ — wzbogaconych piekarzy, raeźuików, mu­
la/rży i in. CS to wielcy ludzie, chełpiący się przy 
każdej sposobności swym patriotyzmem, oni to bro­
nią, jak mogą dostępu „bolszewilzmoiwi" doswej fir­
my. A tym bolszewizmem jest dla nich np. żąda­
nie podwyższenia pensji Przecież pensje eą chyba 
aż nadto wystarczające! Kasjerka np., pełniąca 
czynności sprzedającej, buchaltenki, no i kasjerki 
otrzymuje w tej poważnej firmie aż 100 mk. mie­
sięcznie! Nic dziwnego, że przy takiej pensji per­
sonel wyżyć nie może i deaorleru je przy każdej spo- 
sotbniaśei, Wrakuje w „Żelazie" miejsce chlopea- 
aprzedającego. Kandydat, który winien mieć oanaj- 
mniej wykształcenie 4-o klasowe, miał otrzymywać 
miesięcznie aż 50 mk. Niestety, pomimo tak .ko­
rzystnych" warunków nie zjawił się nikt. Dopiero 
po niejakimś czasie znalazł się kandydat, chłopiec 
ze sfery robotniczej, jednakże z wykształceniem 
niższem. Wtedy zarząd spółki, ciągnący tysiączna 
zyski z akcji, bezczynnie leżących, ofiarował kan­
dydatowi 30 mk. miesięcznieNic dziwnego, że o 
buraana do głębi matka chłopca, zawołała: „Lepiej 
go na bandytę wychować, by rabował takich jak 
wy — łotrów-!"

Nie w lepszych warunkach żyje personel sto­
warzyszeń „Społem" i „Światowid".

I tacy to ludzie głoszą ze słodką miną, ż© ha­
słem ich jest: „Bóg i Ojczyzna". 1 tylko dzięki tej 
obłudzie udało im się przy wyborach do Sejmu u- 
zyskać jeszcze sporo głosów na swą listę.

Lecz maska obłudy spada im, a lud przegląda 
już. Nie idzie na lep słodkich słówek, dowodem 
czego są wybory do Rady Miejskiej, do której pa- 
skarze-patrjoci pomimo pięknych haseł zdołali 
wprowadzić 3-ch czy 4-ch radnych.

Każda chwila niesie kłam „patriotyzmowi" na­
szych reakcjonistów. I przyjdzie niezadługo czas, 
że należeć będą oni tylko do smutnie zapisanej w; 
historji przeszłości. A.

Książki nadesłane
K.:.Umiera Wierzyński: „Wiosna i Wino" 

Wy d. J. Mortkowicza. Warszawa. 1919. Kra-
*ków»

„Piękna Zabawa, czyli Teatr Świata". (Z 
pam iętnika Przybłędy aa  świecie). Zebrał i 
przypisami opatrzył Romuald Niewiadomski. 
W arszawa, 1919. Kraków.

„Trzy Plasmy i Hejnał", napisał i do dru­
ku poeta? Józef Kuffer. 1017. W drakami Mar­
cina Flinikowiskiego w Paryżu.

K. Czapiński: „Czego uczą Jezuici?" Je­
zuickie podstępy i wybiegi. Nakładem redak­
cji „Praw a Ludu". Kraków. 1919.

Ini. Jędrzej Moractewski: „Granica mię­
dzy Polską a  Ukrainą". Studjym sbatyStycza© 
Nakładem redakcji „Prawu Ludu". Lublin. 
1919.
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N jM titH ii i .
Dobry i słuszny to zwyczaj, — te  ae sfery 

polemiki wyjęci są ładzie aa biegunowo-pfze- 
dwiegłych stojący toaaowiskaeżi'. nie przyjęto 
Sprzeczać się o tydh, którzy zajmują miejsca 
szcaytue, jak 1 tycŁ, kftórzy aa nizinne stoczyli 
się paddy. Czy należy kopje kruszyć mp. o 
tow. Daszyńskiego, którego elawa bojownika 
o  prawa ludzkości na całym rozbrzmiewa kon­
tynencie i poza. nim, i czy warto mówić o -  
Wład. Rabskim, głównym tiarze „Kur. 
5VansŁ“ ?

' Jeżeli na łamach naszego pasma o pierw1- 
tzym mówić nie potrzeba, to o drugim sta now­
szo byłoby nie warto, gdyby ten „wróg ludu, 
chuligan i carski pachołek", jak on sam siebie 
z żalem nazywa, we wczorajszych swoich 
^Kartkach Ulotnych" nie wziął tow. Daszyń­
skiego za cel swoich nikczemnych strzałów. 
(Możemy z  góry uspokoić czytelników: szan. 
przewodnikowi P. P. S. strzały te nic a nic 
nie szkodzą, natomiast po raz tysiączny prze- 
fconywują, oo za dusze i ręce mają bojownicy 
z  pod znaku ks- Lutosławskiego, członkowie 
wolnej drużyny żandarmerji wyzwolonej od 
moskiewskiej i pruskiej żandarmerji Polsce.

Powodem do napaści jest strajk, prokla­
mowany przez P. P. S. I nie to oburza p. W. 
iL, ie  ofiarą wybryków policjantów stali się 
; ładzie głodni, którym się należy praca i chleb, 
wzamian czego żąda się od nich łapówek i 

| bezmyślnego przesypywania piasku z miejsca 
na miejsce, w kraju, gdzie nie majony, a 
miljardy rąk miożnaby z pożytkiem dia niego 
zatrudnić, nie! Oburza p. W. R. to, że ludź­
mi tymi dotąd nie przepełniono więzień! Bo 
„gdyśmy (słowa W. Rabskiego) wołali: Are­
sztujcie! — ministrowie byli głusi na wszyst­
kie zaklęcia".

Oto jak rozumie zadanie prasy p. W. R. 
Nie jest to dla nas nowością. I nie tylko dla 
nas. W „Gazecie Polskiej" kilka dni temu 
przypomniano mu jego rolę sługusa carskiego 
na szkodę naszego kraju. Uciekinier z Polski 
udaje się do Rosji, je tam brudny chleb, wra­
ca do kraju — trafia do więzienia niemieckie­
go (nie za ideę!), jakimś hokus-pokusetn u- 
walnia się od niego i teraz na swobodzie 
śmie, jak dawniej, szkalować bojowników w 
cudzym obozie, a łudzi głodnych, idących ze 
skargą na krzywdzicieli, każe więzić i roz­
strzeliwanie ich z niesły chanym cynizmem po­
chwala! Hańba! F.

C h la ś n ię c ia .
0  „Ustach i  Krakowa" (ale nie Krtxneuja, 

tyłko  ̂ ntyetoty, HotCcka!*). , .
..Jakby go poniósł Pegaz, łub inszy Roay-

naiit **),
Oo największe praeszkody na wyścigach bie­

rze,
Rozpisał się  gwałtownie w niedzielnym

„Kurjerze"
O podwawelskim grodzie nasz Hóskk Fer- 

' ' dynandt™.
** A

Oa( co tak kochał Wiednia nocne życie,
Prater,

Że z miłości tej zdawał się stawać na gło­
w ie ***),

Teraz by tylko, brachu, badyczył o  Krakowie, 
Odkąd tam nowe życie wnióstt Haffler-bo •

hater!.-
Ale znużył Hosicka prędko nastrój wzniosły!- 
Więc go natchnień figlarne chochltki poniosły, 
(Jakby woni na Plantach upojone łrochą...), 
Ku popielatym, brachu, franmzek pończo­

chom!.«
...Ojoj, pana Hortenisjo, jakiż zięć twój letki L» 
Tylko Paryż anu w głowie, miłość,

midilnetlki!... ***) 
Na Plantach, śród' parytefco-łydych pokus więku, 
Zdaje się zapominać nawet o Wawelu!... 
Lecz co najbardziej duszę porusza ,,poety", 
To francuskich „ofiików" czerwone kaszkiety, 
Których denko od złota aż się, brachu mieni. 
Na tle świeżej, wiosennej drzew Plantów

zieleni!...
Zawsze ten sam... nasz płochy, jak motyl,

Hfoiceefk,
Amator (kwaśnych jabłek i  świeżutkich

liczek!...
Niechże, brachu, piłuje „Listy*!— Dobrze

jeszcze,
Że od niego odetchną tro-ohę nasi "Wieszcze!...

Wolską

*) P. Hoesifcsk w niiecMiefeytm Kamer®© „Kur. 
Warsz." zamieścił korespon Jencję a Krakowa, opi­
sującą pnzyjęcie Hallera.

**) Szkapa Dom Kiszota w arcydziele Cerypn- 
tesa.

**) Także w „Kurjarae WaifstaafWsŁfm".
***) Ładnie robotnice paryzkte, zapejutająoe w

potudnie (midi, ztąd ich naziwa) bulwary (w poroe 
obiadowej),. ożywiając je swogą wesołością t śmie­
chem.

Przed ZjazdsB U w eiw .
W ubiegłą niedzielę odbyło się walne zebranie 

członków bezpartyjnego Zw. Metalowców, uL Le­
szno 53. Po zagajeniu i wyborze prezydium, do 
którego zaproszono i członka zarządu komunłstyca- 
nego Zw. Metalowego, tow. Gawroński zdawał spra­
wozdanie z półrocznej działalności Związku.

Działalność ta w suchych podana x cyfrach przed­
stawia się wspaniale. Zarząd Związku wykazał, te  
mimo trudnych warunków i  braku ludzi, poświęca­
jących się pracy w ruchu zawodowym, przy dobrej 
woli i zgodzie, bardzo wiele dokonać można.

Przeprowadzono w ciągu 6 miesięcy, Ł j. do 1 
ttyc®, czyli w ciągu 180 dni w różnych firmach 129 
żądań. W tern zatargów *e strajkiem do 2 tygodni 
23, ze strajkiem do 5 tygodni 2. W tej chwili Zwią­
zek prowadzi 2 strajki. Bez strajku załatwiono 60 
zatargów. Niezakończcao afecji 7. Przegranych 1. 
Zatargów o 2 tygodniowe wypłaceni© pasy wylaniu 
16. O przyjęcie i  powrotem wydalonych 2. 0  mie­
sięczne wypłacanie 2. Do sądu oddano 3. Do ad­
wokata wysłano spraw 86. Przeciętną podwyżkę 
płacy w zatargach uzyśkano 54 procent. Odszkodo­
wań wojennych uzyskano w 6 firmach na eumę 
90,900 mk. Sekcji zawodowych przy Zw. zorgani­
zowano 14 Liczą one członków 2336, w czem 1493 
bezrobotnych. Wysłały sekcje de robót publicznych 
158., do robót fachowych 145. Zebrań sekcji zawo­
dowych odbyło się 38. Zebrań zarządu Związku od­
było się zwyczajnych 28, specjalnych 10. Wysłano 
do robót publicznych ze zw. 721 członków. Funk­
cjonariuszy w Związyu jest S-ch Z  pensją ogólną 
1450 mk. Korespondencji różnych wysłano 241, a 
przyjęto 281. Wyjazdów na prowincję było 6.

W ciągu okresu sprawozdawczego do Związku 
zapasało się członków 3741. Ogółem Związek liczy 
członków 8316. Ze Zw-. komunistycznego przeszło 
do naszego Związku 67, ze Związku polskiego żela­
znego 51 i jedna sekcja zawodowa, ze związków za­
granicznych 45 członków. Sprawozdanie po kilku 
wyjaśnieniach ogólne zebranie przyjęto, żądając, 
aby zostało ono umieszczone w „Związkowcu" i 
„Robotniku". Z powodu braku czasu dyskusję od­
łożono na później.

Sprawozdanie kasowe zdał tow. Pireis. Wpływu 
było w ciągu 5 miesięcy do 1 czerwca z wpisów 
3741 mk., że składek 9718 mk., za książeczki 1811 
mk., różnych 3231 mk. 20 len. Razem 18,501 mk. 
20 fen.

Wydatki: Pensje funkcjonariuszy 3996 mk. 50 
fen., biurowe koszta 2776 mk. 15 fen., oświatowe 
191 mk. 75 fen., organizacyjne różne 2477 mk. 33 f. 
Razem 9441 mk. 75 fen. Z roku 1918 pozostało w 
kasie 2987 mk. 90 fon. Z okresu sprawozdawczego 
9095 mk. 45 fen. Razem w kasie pozostaje obecnie 
12047 mk. 35 fen.

W dyskusji nad sprawozdaniem kasowym ze­
branie ogólne podkreśliło, że zarząd nie powinien 
się powodować oszczędnością w wydatkach na o- 
światę, przyczem przyjęto następującą rezolucję:

„Wobec potrzeby prowadzenia działalności o- 
światowej w dzisiejszej chwili przez Związek, ze­
branie ogólne wzywa zarząd Związku, by sprawy 
oświatowej nie traktował po macoszemu, urządzał 
odczyty, kursy dla działaczy związkowych i mężów 
zaufania, oraż urządził czytelnię różnych pism w 
lokalu Związku".

Referat w sprawie centralizacji i zjednoczenia 
związków wygłosił tow. Niedzielski, zdając krótkie 
sprawozdanie z prac Komisji Centralnej Zw. Zaw. 
nad zjednoczeniem związków różnych zabarw ień 
partyjnych w jeden wielki i silny związek metalow­
ców w całym przemyśle^metalowym w Polsce. Tow. 
Porębski w uzupeh.#niu referatu mówił o połą­
czeniu związków metalowych z Galicji, Poznań­
skiego i Śląska.

Przedstawiciel Zw. komunistycznego z ulicy 
Świętokrzyskiej 13 (dawniej Sienna 18) stwierdz i, 
że obecnie zarząd Związku goJzi się już na za„-adę 
bezpartyjnośei i chce połączenia. Przyjęło następu­
jącą rezolucję:

„Ogólne zebranie przedzjazdowe metalowców 
poleca gorąco zarządowi i delegatom na zjazd pra­
cować nadal w sprawie połączenia związków, po­
leca jednak stać na straży bezpartyjnośei związków, 
z© względów tsklytznych przy poimeniy- za waro­
wać wpływy i zasady bezpartyjnośei związków, w

których żadne bezpartyjne roboty prowadzone być 
nie mogą*.

Na delegatów na zjazd 18 lipca wybrani zostali 
towarzysze: Porębski, Duteki, Różański, Gawroń­
ski, Guzik, Czechowski, Prejs, Jezmnuowski, Py- 
tlowski, Wadas W., Zagórski, Szewczyk, Gustawów, 
Wadas H., Turkowski, Rączka, Żurawski, Doliński, 
Mencel, Żemło, Gdledziaowski, Marine wica Dobieo- 
ki, Nagot, Moczulski, Twarowski, ńdynowaki, Sra- 
jnański,.Chyiew3ki, Pertrokoński i S am t

Zebrani* dało delegatom następuję* dyrekty­
wy:

„Walne zebranie prrze>dzja»dowe w dniu 29-go 
czerwca 1619 r. poleca wybranym .delegatom na 
Zjazd 18 lipca opracowanie referatów ue zjawi, 
projektów i wniosków w sprawach następujących:

1) Opracowanie w poroEomienta a Komteją 
centralną Zw. ae.wodowych platformy zjednocze­
nia związków metalowych i sposobu połąc*en1a 
pod hasłem saasdy bezpartyjnośei cuchu eawodo- 
wego.

2) Poczynienie wstępnych kroków w oprawie 
ankiety o warunkach pracy i płacy meta łowców s
całej Polski ze szczególnym uwzględnieniem 8-to 
godzinnego dnia pracy.

3) Przygotowanie projektów prawodawczych w 
sprawie pracy młodocianych naszych praktyka ip. 
tów, ich praktyki i uznania za wykwalifikowanych 
robotników.

4) Projektów prawodawczych w sprawie ubez­
pieczenia na starość, od chorób i bezrobocia, wy­
nikającego i  ustroju społecznego, ora* walki *e 
starymi paragrafami prawa, zabraniającymi straj­
ku.

5) Opracowanie wytycznych w stosunku do ko­
mitetów fabrycznych i ich zakresu pracy w spra­
wach ruchu zawodowego.

6) Stosunku do norm produkcji, robotników w 
fabrykach, zakładach i  na robotach publicznych, 
jako przygotowanie do całkowitego zniesienia pra­
cy akordowej i umorałnicnia pracy.

7) Opracowanie wytycznych w kierunku uspo­
łecznienia warsztatów pracy i narzędzi.

8) Wzięcie w specjalną opiekę działalności ©• 
światowej związku i opracowanie wytycznych, za­
pobiegających zaniedbywaniu tej najważniejszej 
dziś dziedziny pracy związkowej.

9) Opracowanie wniosków na Zjazd w sprawie 
kategorycznej akcji Zjazdu odnośnie do strajku gi- 
serów i zwalczenia sabotażu koła przemysłowców.

Wobec niewyczerpaaja porządku obrad, dalszy 
ciąg zebrania odbędzie się w niedzielę dn. 6 lipca 
o godz. 10 rano. w lokalu Związku, Leszno 53. 
Zebranie delegatów na Zjazd odbędzie się w środę 
o godz. 7-ej dn. 2 lipca.

T eleg ra m y .
IL

WjjrazialwsS, 5 lipca.
Komuniikaft sztabu generailnego iz dnia 5

lijpca:
gńilficyjsłód - .wołyński: W Galicji 

iwscłtocknej wojaka nastze, ‘wypierając w (dal­
szym ciągu tv Ik te runku wschodu im oicMziuły 
ukraińskie, dotarły i obsadziły linje Srypy, 
wysuwając się na jej 'wschodni brzeg.

Pod Giimrrą (na zachód od Jieziornej), 
■następnie (przy Obronie przejść przez Ko.ro- 
ipiec oddziały ukraińskie stawiały zacięty .o- 
pór, le'oz wszędzie zcslaly rozbite i, cofnęły 
się w ipoipl'Ocli'U.

W walkach <w dininch 3 i1 41 iipca wzię­
liśmy ogółean 527 jeńców, zdobyliśmy 4 dzia­
ła, 6 karabinów majuzynoówych i ókoło 500 ka- 
rabiinów ręcznych.

Na Wołyniu ispofkój. 1
FIASt pialski!: Na całym froncie twaliki, 

M óre rozw iia ią  się dla na® bardzo pomyśl-

m e. Pod Plołnteą «fón»ozył «ię rięfluo ran- 
«ty >w tej wralee kaątSfeaia Sajpiełuu

Faont UieBwik» - błftiorueto. Walki ostat­
nich diai doprowadziły do .rozbicia dwóch 
brygad bottazewidkich.. NiepTzyjaded pobity i 
rozproszony wy'aofiij© edę na wschód, jx>ao- 
s/tawiwszy w  naszych rękach przesrfo 800 
jjeńw3w, 8 dział, 20 kar. msszyaoiwych i więk- 
ezą ilość ma'terja'hi wojennego.

W walflcatah odznaczyły wę szczególniej 
oddziały pierwszej dyw. Legjanowej ipod dio- 
wddzitwemfl majora Dąb-Bi'ecaackiego, 8 bata- 
l|oń 5 jpnńlku legjooów pod dowódafiweim kap. 
Kr2y*aóBłt5eg°i 2 bataijon 1 pułgu legjouów 
piod dowóldizifwem porucznika KaltńsMego, 
grapa jazdy pod dowództwem ro-tiniistraa 
laoiwefidego i 8 balterja 3 ,'pufku arty fe#  po­
towej pod do’wddzrtlwem kapitana Dawidaj‘ti- 
sa.

W (ztasS. szefa szłalbu getoeralnego 
Halle®, fpiuSkowiniik.

GiizvisEzee w?raw^z?s!a w żfd t  
w aiukiw  ia t j t u ij t ł  f ih l i .

Paryż, 5 iŜ >oa. 
(P. A. T.). (RadjoiteL e t  pozo.). „Teamps" 

diflhvSaduje się, że mocarstwa apawymSeirzoioe 
i  izjednonzooŁe zaaBierzają przedsięwziąć nie- 
zwloczinte w®sei!lae ziampąidzanLa, ażeby wipro- 
wadaić tw żyfoie wnanwiki ipokojOwo, dotyczące 
PoMbi. Tar-dte/Ufprewoda iozący kosutsji dla 
ptrzeprowadnenia klauaui terytMrjałoio-poti- 
tycwnydh awotol w tym calu prosiedzente na 
sobotę po poSudniiŁ

na Slpka O a stiis lio .
CSessyU; 5 li t̂sa- 

(P. A. T.). Sfbry nimaieckie Cb&zya* aac 
tozynają powoli zmieniać dawną taitóykę 
W2Bgłędem Polaków. Komisja eafeolna <»e- 
szyńslka, ztoćooa z Niemocm, uchwaliła jod- 
noglośace przejęcie przez miasto pdblklej 
sstooły ludowej wydsiałowej, dlrzymywanej 
Ktotod przez Maotera Szkolną.

Cfeeayu, 5 Eiplca- 
(p. A. T.). Wobec kończącej się Kaden­

cji sądu .przysięgłych przy trybunał© okręgo­
wym ikąskSim w Cieszynie należy podkreślić, 
śe  w otew ie tog® isbdu przez prezesa Bodheń- 
skAego było jeskswwym dowodem spokoju, i 
hezpieczeósłwa w fcrąjn teoaibardBiej, źe nS- 
gdteie w państwach i krajach po dawaaj Au- 
sfcrji' ipceoistełych, sądy 'prrzysęigłych ni© za­
siadają, raczej eądy doraźne, jak oa Wę- 

i  m Czechach. Był te eówteleż wido­
my znak iiipaidku germani zrou oa Słą^ku; na 
ławie sędziów zasiadają Polacy i rozprawy 
wtszysWsie teeaą aię po ipefl̂ ka. By! to rów­
nież naijdemolkmty ozmie jsiy ®#d przysięgły eh, 
gdyż nie 6®o®crswuw> tu przy wyborze żadnego 
zwyczajnego cenzusu przywilejów klasowych, 
łecE jodyteie cenzus ustawowy: 20 Łoroń po­
datku. Wreszcie podmieść należy dużą doj­
rzałość kuffifcwrainą sędziów, których wyroki 
byty mądre 6 spra wiedli wo.

law a misji l i  M i .
IWryi, 8 lipca.

(P. A  T.J. (Davws). Jkm . Ywric HeraM“ do­
nosi w sktod mhdi ameryfceaMldej, która u le 
ety óo Polski dfa śbmimsim otoaRUDków zotędsy h*d- 
nośdą żydewską ■ n4e*ydcrw4% wctwdty: Henrrk 
Mongentfosn, K anJbamdor *m«rykaduki w KonSt*®- 
tynopcrlu, datej brygadier gen. Bdgs* ./ad̂ rin, o r«  
Johnson, profesor prawa kosMtyUicyJaago z Cle­
veland. Ajiikfeta prócz tego odna&iń się będzie tałete 
do ąprajwy bojkotu gospodarczego, który, Jak »  
trajmują, był stasowany jw^oociw żydom poWtbn,

SUW 8 Mtra
Wijpdeń, 5 laipoat 

(iP. A. T.)’. WiedeńiSiki© biu-ro lct>refeipotL- 
denlcyjtoe domo&i z Bedtoa: Strajk w BerKńie 
trwa aa’daL W ©gćlnem położeniu nie ®a- 
ezły żadne zmnafay.

Berlin, 5 lipca.
(P. A. IT.)', (ftófjobel. s i  poBO.). Strajk 

kolejarzy w południowy oh Niemczech zapo- 
raątkowałiy w Fra.nlkforcie amd Menem roz­
szerza się na Moguncję i m  obtezary niezajęte 
,praez iwojî ka koaSUcyjme. Kolejarze postawL- 
Ji łe  .^aine zgdanaa. co " h  itotwaraysiz© 'berliń­
scy.

Taszai H  ttile  i i?ś i  a r a i i i t .
Wiedeń, 5 lipca'.

(P. A. T.). Wtedeńtefkie biuro koreapou.- 
deń-cyjae diocaoiai z Pragi: „Trybuna" .pisz®:
Na posiedaeuBu ćhronnićiiw zjednoczonych za­
padła uchwała, iż poseł Tuszar ma objąć 
przewodnictwo w przj’sztym rządzie. Tę u- 
chtwałę zaikumutniikowąiio iprezydentowi Ma- 

.saiykiofti.
Tulun, 5 lityca. 

i (P. A. T.y. (Radgobel. St. poza.). Wczoraj 
! /o 4-ej ipo południu przybyła to  delegacja ro­

syjska pod przewodnictwem generała Dra- 
mirowa. Delegacja ta ma charakter dyplo­
matyczny. Wyjechała ona dotychczas do Pa­
ryża.

Morawska Ostrawa. 5 ’ipea 
(PAT). Daiennild niemiecki© doaaszą. że ofi­

cerowie gómoślązcy wydali odezwę, w której o- 
świadcaaic, że wbrew woli tchórzowskiego rządu w 
BerKnie zamierzają odebrać z powrotem prowincję 
poznańską.

Otuli) Ki uSzlejo zioijtla d;;«i
Wiedeń, 5 lipca. 

(PAT). Wiedeńskie Biuro Korospondencyjne 
donosi: Generał Benftoia dtpeśrowal. że czerwona 
arm ja w P.osji południowej znajduje się w rozsyp-

ce. Deoikia ma nadrieję atlobyda Krymu w aa}-
bliższym tygodnia.

I
WydrinJ erg. - agżt P. Ł  B. w®yw» tow. tow j

Adama, Beka, Zygmunta, Ogród owczy ka, Grubego, 
Newbauera, Zendlewicza, Wacława, Kuro weto ega. 
Płasko, Śwferssozti, Batorego, Stefana, Wicko, Mon 
cela, Stefana, Jerzego, oraz tow. tow. poetów: Aa
Ciszewskiego, Dobrowolskiego, Gębocka, Pu±aka, 
ZiemięekiegOi, Dreszera i SEczerkowśkiego do prays 
bycia na zebranie dziś dn. 6 iipca o g. 8.90 w. da 
lokalu O. K. R. Sprawy pilne i woźne.

Bac-raość towarzysse dziełnirj^ Mokotów!
W nisdtzieię 6 iipca r. b. o g. 10 rano tow. 

Haaklewicz wygłosi odczyt „Niepodległość narodo­
wo a socjalizm". Komitet dzielnie.

Wydział erg. - agit 0. K. R. zaiwńadaania wszyst­
kie komitety dzielnicowe, że w pooioirisalek 7-go 
lipca r. b. o g. 6 w. odbędzie się w lokata O. K. R. 
zebranie komitetów dzielnioawyoh.

j u t r o  d n i a  7  L i p c a  1 9 1 8  r .

M  H&\ M  PaśłtWGWEi
aa bywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubł., za 98,42
500 mark., koron,, rubl., 2»  492,08

k 1000 mark., koron., rubl., za 984,17
® 5000 mark„ koron., rubl., za 4920,83

10000 mark., koron., rubl., za 9841,67

Kronika.
Ziemniaki. W bfieeąpym okres© baaaiw ziem- 

aiaszame Wydziału zaicjpatrywaoia reaiirować bę<lą 
w daJazym oiągu kupony zaemmacian© okresu 97, 
na któro -— jak to jaż donosiliśmy — wydawana 
jest podtwójma norma nfenmlafców. Kupony mero. 
jriaczaioe nowego okresu są wobec tego nieważna,

Skotnickiego i Józefa Oleksiaka, oskarzo- 
dcfraudocję ł  nielegalną sprsedaa starek

Cfeleb. W okresie 98 od dmLa 7 do 20 b. ns. 
eboiwiązywać będą ceny i normy, jak w okresie 
ubiegłym. W okresie tyra wydane karty nortnalne 
koloru pomarańroowego i dla tiężKopracujących 
koloru niebieskiego. Karty dobroczynne realize wa­
ne będą w dotychczasowych punktach, a chłefo na 
ni© sprzedawany ma być po 15 feańgów za funt.

Szmalec. Poczynając od pomiedzLalku * łepy  
imiejśkiie wydawać będą aa kupony szmalcowe po 
pół brata szmalcu amerykańskiego na kupom u  
2J4 BMriflL _ , ; a , . j t ; .■£

(m) Defraudacja. 1 rozporsądnenia mini«terjtm
poczt i teiegraiu, nraąu ńedosy aresztował Kazi­
mierza 
aych o 
pocztowych.

(m) Pray-wfaawcsenłe. Mar ja Btnraer, somto-
azkato przy uL Dolnej 1, rawiadomiła poJfcję, to 
J&a TTubow praywtaLaswzyi sMbie j t t  raectzy, warto­
ści ogólnej 8,000 suk. j;

(tu) Zaorana kradaiea w tratswąja. Jan Dęba,
urzędnik kooperatywy raopatrywanią urzędników 
państwowych sawiadóioil policję, te  w tramwaju 
Itoji ar. 18, podrsaa jardy, ńkradzioco n  u  i i  
&Utewęj portfel, auwierayący 24,000 mk. ®otówk% 
należących do tawpetatywy. ,

(m) Caega ■te  kraka*. W obrębia !7-*o few.
odsoujalu w Uroottowie uny  wala Ktedzumyńakia 
nżeujawcleol Moccytky A ra dli kllkauateie przęml 
kolejowych, wnrtośd 7JSO0 mJL, tótmrwtycych wtai 
saońć BmgleŁrała m. Worantwy,

Teatr t muzyka.
Teatr WielkL Dziś wieerorem uroczyste przed- 

etawitiuie z okazji narodowego święta amerykaA- 
skiego z odziałem artystów dramatu i cp e tj. Po 
pat. „Śluby panieńskie*.

Teatr Polski Ddś „Król* ■ Kamlóskim. W 
próbach „Mira Hiobbe* Jeiwne-Jerotne** u Mroaiń- 
ska.

Teatr Mały. Dziś „Kochankowie* Grubińskłegu.
Teatr Letni Dziś premjera doekonołej sztuki 

W. Sardou p. t  .Afadatne Saus-G6ue* z Honoratą 
Leszczyńsłrą, oraz z Stanisławskim w roli Napo­
leona. Resztę obsady stanowią pp.: Jakubowsko, 
Zarzycka, Knapczyńsid, Jarszewakd, Nircbefwkń, 
Preokief. Norakt Matkowski i innf.

Teatr Noweśei. Dziś J iry sta  Leśnleranha" I  
Ćwiklińską; jutro „Cnotliwa Zuzanna" ■ Messa- 
lówuą, świetną wykonawczynią roti Zuzanny.

Teatr PraskL Dziś „Dwie siostry i  Pragi" f t .  
Dobrowolskiego z Zahorską i Taionkiewiczówną W 
rolach głównych.

Teatr Powszechny. Dziś brotochwfla a francu­
skiego „Człowiek o stu głowach*. Otwarcie aceny 
letniej nastąpi w środę, dnia 9 b. m. Odegraną bę­
dzie „Chata aa wsią*, efektowna sztuka Galasie- 
wicza.

Teatr „Qui pro quo- . Wesołe JedneaiktówkL
Sfinks. Program składany. W próbach przegląd 

pióra Tura i. "Willa p. t  „Na księżycu" ■ muzyką 
Wacława Julicza.

„Opera Bufła" w Bagatelf: Drtś powtóraente 
wczorajszej premjery opery komicznej Adama .Jaś­
ka Norymberska" z Wiczówną w roli tytułowej.

Uzupełnieniom programu klasyązna opera Mo­
zarta „Dyrektor teatru*, ora* „tańce polatrie* w  
kładu K. Lobojki. Publiczność przyjęto operę l  •Uf* 
konaweów niezwykle życzliwie.

„Pracownik mutycany* — organ „warszaw­
skiego związtoł muzyków" (Nr. 1) wyszedł.t mwite 
ra: interesujący i rzeczowy artykuł Romualda A- 
damskiego p. t. „Los muzyka naszego podczas o- 
kupacji niemiectoej", oraz szereg wiadomości m 
żyoia zawodowego muzyków. Redaktorem pasma 
jest p. Czesław HulanickL

Sekretarzem przy generalnej dyrekcji teatrów 
m ie jsk ich  został obecnie na miejsce p. Mieczysła­
wa Kulikowskiego many literat p. Wacław Rogo- 
wicz.

Pokwitowanie, 
wnika fabr.

Od tow. UzThańsktego, proco-
na „Ribotnilia* mk. 10.
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W i d o w i s k a  1 Ł W T  H T  l y f  K a r o w a  1 8
I tS o r s I i iB  ^  t o l e Ł  S S -S 2 L

Arcvdzlelo techniki. Oedyne na całym świecie. Na naturalnej wodzie!
D z iś  4  p r z e d s ta w ie n ia  © godzą 5 9 6 . 3 0 - 3  3 9 *3 9 .

W y b o r n a  o r k i e s t r a .

264*

Ś p i e w  s o l i s t ó w .

■■ » H *Uff tiffUtf

HOWY-SWfAT 18. 
Początek o 4-®j wlooz.

Dziesiąta Symfonia.
Tranedia życiowa współczesnej kobiety w 6-ciu aktach.

ESM B ^  a  s L e i l  JL,**, 4la K I L O M E T R AilalfB Liiicisi11 ofiarą francuskiego homoru.

n i i lu  tamniaa. łi.OWl c t l .  bluni «ta.ał «  Bbrmlłi Tyjrysy, lay, wfw. Btanłązy ynepyah wmusiiiil

T u o ł t  ta re k

Parnlas zibnymlsii 
mizjxi oil pateykoant.
Początek n anaów  o gwd*. 6-*J, z  kb*  

dzielą a g o i ł .  *-eJ.
V  n i n  nmlknięein nattoka u p ra n a  alf 

o przybyole a a  woaeaae n a o sy .

K ino
Wolska

Dojacd t r a m  
» , •» Ml I

Umili ii Katarzyna 11-ga i jej faworyci ▼ lalki dram at w ł  aa.
Ilustru jący  iyeie p a la . 
przygód erotycznych ea- 
rowaj ▼aaachroajl Kata­

rzyny li-aj.

Kino lachąta
Kowy-Śwląt 27.

§ K s i ą ż e  S te p u Somalia m  słynnym  
duńskim  a r ty .tą

I n t e l  głównej

Had program

Żądza sensacji
Komedja w 2-eh eaąśeiaeh.

JEI1S“
Dzielna I.

v witói

B zii w i.lk i. przsd .tam e.ie  bsnełieoae ełpnnej atletkl Horweth.

M  M i  l ) S P I | J i  Banmanówna
s s  ‘ifS S y l U B1 H U !i U <£££>;, *C&

Dziś •  przed­
staw ieni* o 
«, 7 l 9 w.

Program
lepcayeh _  _

mych międsy laneml:
p e r tu a n e  W  C r ilo k J  

S łynny śpiewak ludow y ▼ywcływaoz i knpleetota

Walki kobiet
udział biorą:

SsatkBBłka, Zaaaltka. Klsaytlz, B i r m a ,  I m -  
ii a, l u r u  R atka, H i.wai, 6« raii«*w ltt.

K I N O ISA
Wolska 3.

(Wejście od .fcejf . 
ulicy Okope- % ̂  *  ■§

-  - *  8 s s
„Zamach gadów"D ilU  W ielkie sensaoje 

▼ spaniała wyataweB # ł
M 1 wów t ł e m  odział n iebyw ały am erykański dram at k ry- 

w obrasłetl m l* lin y  w 5 częściach.

1. Gniazdo bandytów  — „Klub 
skielne plany. R.węiów". 2. Ple 

~ igiosay ślub
Zamach dysL  . .
g a  Sm iertl. I. O .al.nlttl

Nad program!

l. i s t e i  tfintitz im  iitik siiii
Arc. larsy  w *-ofl caęśe.

f o m c n g l  P * " f c  !S 1 ,? t|! iai 7 uiiA M t* i tp r e łe s  w Je d n ? m  SSKTtfWHSfiSŁ iy ty  „Z." a detektyw em , Zyjgo- j M&kfly unuh gwMiwĥygomari/roieapbW teag if„r
4  -

r ó g  H o ż e j . ^  ł  ■ *»  w  » «s «■

N ad program :

Liader
kom. franc.

Tajnsiiti
BH O liSl)

Nad program

Trianon J
♦K a r m e l ic k a  18.

Dla
KllilfElj
lim lo te

D ilś w ielka 
am erykań­

ska eeneaeja

FlWil
lijątifc

Dram at
WSpólcz.

w 5 akt.

M aks L inder
£ £  1*1 1 lun

K iłchi B illie
A m erykańska kom edja, bezustanny 

śmiech i  se rji Buffalo Bill

A M O R
L E S Z N O  2 8 .

iz i!  Dla 
witlka iDlodzież!i 

seisatjal io i ie ls n e II “3“?
l\]W

IWiBMU
Gleśny sensacyjny
dram at w 6 część

K i t a  PIIżYSI
tylko

Rsjiiuir
Źądoó wsządzio 11!

“SŁESr JM T
«limawly, Rowolipis 12,

e tsl. 114—13,

Chryzantema
L » sz n o  2.

Dzit Hfwlikza 
srają Kind •••

Głośny dram at 
W t  (OfŚO. po­

dług głośnej 
• • •  sz tuki K.Myinsi

V a g re d ili— w  ra ils  Blipogady a  u lL
flrtyst. kabaret „ARGUS“ Bielańska 5, teł. 292-92.

I  ez. ▼ lelki program  koaeertow o-kabaratow y z ndz. całego zesp.
II ca. W ielki tu rn ie j zapaśalozy 1 aaam plonat ZjednoczonaJ Polaki

s ndslałem  ni«*w yciętontgo S t .  Z b y s z k o  C y g aw lo w iiczs .
W soboty, n leddeia  l św ięta * przedstaw ian ia 7 J0  l  *.16 * le e i.

w dni powszednie 3.30 wieczorem. R687

*674U w a g a  T O ryg in a ln y  T

P A L A T Y N
firm y „T-wo FARBIARSKIE44.

Jeśli chcesz farbować i odzyskać prawdziwy 
kolor, żądaj tylko 

P a la ty n  „T «w o FarM araltl©*1
Farby anilinowe w 40 kolorach ł/i i V* K° P° ce_ 

nach tanich 
SZEPS, RAPOPORT i S-ka 

Ządaó wszędzie I

ZDROWIE JEST SKARBEM I 
Słynne w całym żwieoie

Ziota z gćr Narcu D»ra L a u e r a,
zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, Jedyny z n a jn le  
zbed*i*jsxych Środków do utrzym ania zdrow ia Napój tan przyjmo­
wany w ilości J—3 szklanek tygodniowo leczy: wyrzuty, lisze , 
je, uderaemaim krwi de fi łowy, hemoroidy, obstrukcję, 
reumatyzm, cierpienie ż o ł a ż k a  ltp., przyw raca apetyt i 
prawidłowo trawienie. Dz a ła  skutecznie w w ypadkach za . 
naienia p łu c ,  I n f lu e n z y  i oholeryny. UWAGA: Katde pudeł­
ko oryginalne i prswdaiwe jest tylko w opakowaniu^ pol- 
skiem. ,̂adaó w opakow. polakiem oznaoz. te  27130 w 
sk ładach  ep t. Przedstawicieli Chmielna * 9  m. 19. S539

Fabryczny Ł Ó d Ź f  P © l u d ł l i © W a  2 4 .

Bmr Spieszcie w szyscy  
do Ekonomji krucza 3da róg Aórawie]

(B min. drogi od dworea kol. wiad.) gdzie można otrzymać, 
n a jtan ia j po oenaeh konkurencyjnych pa 4 MK. #3 fBn. tan t 
mydła łojowspe, mydła loalitowz, Klelidło, krashmal, ban k s , 
chlorek, prazaek szychta, mydlik, łuiBcs, zapałki, pastę da 
Obawia, ultram arynę najlepszych firm, m ąkę karto flaną, te r­

pentynę, ceresynę.
Pamlątajsle adres: Rrnsza 26a ,>EKOBSHJfi'‘. 2643 

W szelkie zamówienia załatw ia się punk tua ln ie . D is epółek 
1 kooperatyw y specjalne ustępstwo. Hurtownikom rabat.

Ważne ii kupoćw, mechaników, gospodarzy,
C E K T R Y F I l f i l i  s z w e d z k i e

AJfa Diabolo, Glorja, Zenith. W łasna fab ry k a  różnych 
części do cen tryfug , rowerów , m aszyn , gram ofonów ' 
j s k  rów nież do m aszynek  kuchennych. R eperacje w y­

konyw a bardzo Bzybko S8łl

Budnik L EIIHSIMT. I i s m .  tm iiiH  15.

!!fotogra|iłjcie się!!
. Ł E O N I B A "

93 J A S Ł O
Bswo u io in i Ipśłka Sallawi

tt

tylko

2Ł  I d w f  Ś w ia t
12 poczt, retuszowanych mfc. 10.—
6  o  u  u  .

Portrety artystycznie wykonane od 19 m l.
U w a g a  I F atografje do ma try k u ł i  paszportów mośna otrzy- 

&ć n a  poczekaniu. 2*27

Etoby zalał Jaką wiadomość o pomocniku fryzjerskim

T a d e u s z u  K a is e r z e  lit 21
mającym, k tó ry  w Jesioni 1918 r. zblagł przed wojskiem austy*. 
o k ie m  de Królestwa 'Polski.go  1 e sobie t ^ n . g o  znaku iy d a  nle 
d a j.,  zeahoe uwiadomić Ksdakoyę „Tygodnik* Jaroaiaw ski#go“ w
Jarosław iu (Gaileyal. 2691

Celam zbytu produktów  naftow ych, a  w szczególności: 
nafty, bmcyny, w azystkish lafankOm Billów massynBuiyib, 
cylindrauiyah, walkir.owyeh, parałtny, tw lio, M taitn, kokiu
etc. zawiązało Tow. Akc. Handlowe-Przemysłowo Ł. J. BOR­
KOWSKI w Warszawie, wspólnie z firm ą G artsnberg 1 Schre- 
isr , R afinerja N afty w Jasie , Spółkę, pod nazwą:

„J  A  S l i  ©“.
Spółka z ogfranlczoną edpowledzlalnośełą, a dcdzlbą 

w W arszawie przy ul. Mazowieckiej Nr. 11,
Zakres działan ia pom isnioaej Spółki rozciąga się n a  

Państwo Pelskis.
Spółka posiada rozległą organlzaofę sprzedały  we 

w szystk ich  większych m iastach i  okręgach przemysłowych 
P aństw a Polskiego. - 5J6

„Glucin“
po 14 M k. z e

ble pasta do obuwia
obconej do- 

> obuwia w 
blaszanych

najlepsza
* ' i pasta d< 

pudełkach

po 14 M k. z a  tu z in
Hurtownicy i  kooperatyw y otrzym ują ,0 * d o  * * 3’„ rą ,1 * ^ f  

W jłąpxnR sprzeda* na Łódz i okolicy,
11 DOM komisowy

» if j  „ R E K O R D 11
g o 2. P ło t r k o iw s k a  148.

— Tamże wielki wybór dobrych 1 ta n ich  zsaterja- 
‘ w i t  v  obuwia 1 innych artykułów  po eenaeh kon-
C  3T knreneyjnyeh.
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4-ta PO LSK A LOTEKJA K LA SO W A

M t n a  I H W A Ł I B 6 W  W Ó J M H T O H m
Warszawa, Trębacka Nr. 12

Na 40,000 losów 20,000 i 1 premja wygrywają razem
4 miljany 462 tysiące marek, H a jw ię ta  wygrana <350.000 mk. w m

C ena la su  «v k a ż d e j  k la s ie  23  m k.
'Vj Sosu 24 m k ., 1/i lo su  7 m k ., J/, losu  3 m k . SO fen .

Ciągnienie I klasy odbędzie się dnia 10 i 12 iipca L919 ro ta . 2663 Losy są do odebrania.

O g t e s Z S R l i e .

b ó l  g ł o w y  i  [ M i g r e n ę

„nifiRENO— 1r a i s i r
Z  KOGUTEM

iptEk, &. \ i \ M m
„M^rcno-Vervoalo11 w opłatkach—faleyfitaty.

2313

mieć eleganckie obuwie powinien 
używać tyike najlepszą przetłusz­

czoną pastę
„  Z  O R  Z  A  «

Krajesij WytwśrEi Gkiniani.
I. GEYER, W arszawa, Ogrodowa 4 4 , te ! . 2 3 8 -3 0 .

podaje do wiadomości instytucji państwowych oraz osób i firm zainteresowanych, któ­

re  sprowadzają towary z zagranicy przez Gdafisk-Iłowo-Mławę, że agentura P, U. Z. 
A. P. P. w Gdańsku może współdziałać przy odbieraniu towarów ze statków, jako też 
przesyłaniu tychże wagonami lub berlinkami do miejsc przeznaczenia tylko w tym ra ­
zie, Jeżeli zainteresowani otrzymają zawczasu odpowiednie pozwolenie przywozu od Pań­
stwowej Komirji Wywozu i Przywozu (Elektoralna 2) i po otrzymaniu takowego zwró­
cą sią do P. U. Z. A. P. P. (Kr.-Przedmieście 55) i przedstawią je wraz z odpowiedniem 
podaniem o przewiezienie towarów. *644

rfrkadja
D zika 12. 2374 Seraiai Tsska eziii Zad hlieif

Dram. ameryk.—meksyk, w 5 częściach.

Nad program;

K om iczno
bezustanny śmiech.

Wielki Kino »

B  A  J  EC A  I
ła la z n a  81. w

Przedet. odbywają się w 
ogrodzie. W razi* nie­
pogody na sali. Orkie­

stra symfoniczna.

S e n sa c ją  z  P a ry ż a  I A roydsle ło  f r a n c u s k ie  i
t a i  z ly iz m  (jiiie tff)  ną s plęknośolą

Zuzanną Grandals w roli głównej.

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE snlęfcna I azn e i 
Ckalsklnnza 
U. óuaajBNiiUiia'

A taki wr z u p e ł n o ż o l  u sta ją .
bokaoh I dotko podseroowym -----------------

do obstrukcji. Uryna 
kwas w ustach. Od- 

Siiae podenerwo-

t p n i i d  n s t l ) .  M
pod łopatki. W zdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu 
ból w  plecach i  klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, y.ijp j

ty, żółtaczka.
B l l i u y o h  In fo rm  a ojl udział**  Aptekarz-flgJ ołog

I- KltOlUvskl M o w is -Ś iw i® 1* SP ,  iw . 2 7 .

bijanie gazami. ----- . — ---------------- .,

" a‘ O b j a w y  (filtllJ ittófil),
f  A  t  W 1 W y  O  .1  A  <11 Q K r T l l  o n  — M A —A A

sięga
;hu oraz 

zimne po-

MOI

f9Opara BuffaM
w  B ag ate li

SeSń i dn i n a s tę p n y c h  o gods. |  wleon

..[alls S o t ja i lw r  *»• tTX£Z! **'
Tańra Dnllbio *k»reognt. w wyk. Z. Pogorzelsk iej 1 baletroistrza K. Łebejkl. uDyr*kfor
lBUlC rtliiliB T eatra" op. kos. w l akcie w. A. Kwarta. Klcrown. art. prof. M. Dobolew- 
ska. Kapela. 1 dyr. A. Sielski Od 8 t pół koncert orkiestry w ogrodzie. W razie deszczu Dried-

stawienia odbywać się będą w teatrze krytym.

r ] p o t  w< 

Ib

n i e m i ł ą  - . A m  pied, 
ro ń  U O g T  ąx itp. 

usuw a radykalni* pow szechn ie uznany

„ S u d o fo r m “
Laboratorium  „Uniwersał11 w  W arszaw ie.
Ż ą d a ć  w y  r a ź n i  o  „SU D O F O fflH I"

Zginą! ohłopotyk Koko
>iw-towie lat 3, blondyn, oczy piw­

ne, m&rynarsczka żółta, majteoz 
kl popielate, ozapeczka piusso- 
wa oz&rna, w trepkach, proszę 

zawiadomić: 
B okctów , 8 a sd cw icr sk a  8.

P a l t a  d a m s k i e
własnego wyrobu modne, let ale 
od 200—800 okazyjnie. Itputyh- 

Iftfl 1S, 9 .  I .  3482

Angi®8ski«
francusk ie, aloasiaokl* llaty  
oraa podanie ( p o l s k i e )  do 
władz i sądów. Uomaezonła i 
p rzep isy w an ia  m aszy n o  w e 
najlepiej lałsiwta anakom lte  
b iu ro  MOPENFOGLA, Dzika 

t ,  po4 ki or. Adwokata.
1387

I!  KCRZYSTAJCIE Z OKAZJI !!

Wielka Wyprzedaż lliarśai iląskich
„M ag azy n  C e n tra ln y 1* Senatoiska 37 (róg Żabiej) 

Wykwintne garnitury od 275 m k .
Palta Jesienne . . . »  2 5 0  .  2578
Spodni e . . . . . . .  125 ,
Palta zimowe. . . . .  375 ,

Specjalne garnitury dla robotników po 75 mk.
a takież gpodpie po 25 _

Swierzbę 1 swędzenie skóry 
K R E M  „MUKUNA**

usuwa szybko i radykalnie najdłużej w 
d aga 5 dni. Najdogodniejszy w użyciu 
ze wszystkich dotychczas stosowanych 
środków, ponieważ: 1) nie plami bie­
lizny—posiadając kolor masła, 2) nie 
oblepia się po ciele — nie zawierając 
części stałych, 3) wchłania się całkowicie w skórę, — stosując 
takowy podobnież Jak giycerynę, 4) jest bardzo ekonomiczny 
—majsc za podstawę sam tłuszcz daje możność małą iloSCte 
natrzeć dużą przestrzeń ciała, 5) posiada miły zapach.

L ecząc szybko I pętania jsa t tanim .
Aptsla J. l & m z m  ii Btdumi róg Mskig).

C en a  7 as. 50  fe n . Ż ą d a *  w szęd z ie .
________ Skład na Łódź: Lubczyński, Lutomierska 21. 8138

2829

z te ta ,  s r e b ro
u firmy

najwjfższi k i j  za b rjlan fj,
b ro  1 w s z e lk ą  b U w te r ją  można osiągnąć ty lk o

iłiijcśiill Skład Z g n ili I I p i i i i  M iltiiiiii
B k l s p  M A M Z A U 8 V 8 U  1 0 1 . S k l e p .  

SprzedaŁ Czarnych tegsrków  Mk. *7.—. Kolejowych Mk. 80.—. 
Budzików 25 Mk. Firmowych od Mk. 47. Złotych od Mk. 210.— 

Ceny hurtowe. Przyjmuje się weselicie obstaiunki l reparacja.

« |

P r o ś b y
apelacji, do poboru wojskowego, oferty 
na posady, sprawy karne prowincjonalne, 
porady w sprawach komornianych — eks­
misjach jedna marka. Biuro długoletnie­
go praktykanta sądowego, L e s z n o  3 8 ,  
m. 6. Henryk. 26X3

B a t z m ś ć !  i s t ó y u m b  h  mawiicji.
Zarząd Związku Techników Dentystycznych St. m. W arsza­

wy zawiadamia wszystkich techników dentystycznych na  pro­
wincji o mającej się odbyć Konferencji związków zawodowych 
techników dentystycznych dla opracowania petycji o uzyskanie 
praw  zawodowych. żó li

Zarząd prosi wszystkich kolegów o organizowanie się 
|  zwracanie się po Informacje do Z m ądu Głównego Związku T m - 
wnlkft w Warszawie, Zdrawia 16 m. 4. Z a r z ą d .

W yszły z druku i są do nabycia w księgarniach prace

D « r a  S .  R u b i n r o t a  2615
W * „  aak aa  w sprawie żydowskiej z po-

I ł l l t v  i l F k f  M?*l h  wodu uchwalenia odnośnej
J J 4  M ffe s e e  Komisji ^ S e jm ie  Polskim

O u p a ń stw o w ie n iu  p o m o c y  lek a rsk iej bl 1.
Skład główuy w Księgarni Fi H o e iio k a , Senatorska 22.

53BT

H I & R I N
I Radykalnie usuwa ból głowy.

Zapobiega hiszpance, leczy newralgję 1 
Influenzę

Apteka: K. Potockiego A K» Skarżyńskiego
WARSZAWA, « AZC 19.

ądaMylko proszków i  jaskółką we wszy w aptek. 1 skład.

skiego 1
akład. 1777 I

m i m i a i  i 
WfsrńMiamr M ,  

i w  benzglglM mm i MYSZY, 
w ap.ck. t skład. a p e u .

I  Z Ę B Y
sztuczne, białe i złote. Daial> 
n a  4 0 . Robotnikom-«u. Kopotnucom ustępstwo.

D5 Jan Ałapin
b. atar. ordyn. szp. Ś-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, Kró 
_________le w a k a  31. *530

W komisarjacie.
T e le fo n .

Dzielnicowy. Melduję pokornie 
p. Komisarzowi, że dziś kino „!ra“ 
Uolska 3 wystawia cudowny o- 
brai „Zamach Gadów**. Przed 
kasą i teatrem  taki tłok, że ra- 

dy sobie dać nie możemy. 
Komisarz. W tej chwili wysy- 
łam wszystkie rezerwy policji 
i będę sam żeby zobaczyć to ar­

cydzieło sztuki.
L ekara> itan«ys«a

G# Rafałowicz
S o ln o  ta. 2860

S z a n u jc ie  fu tra  I
Bttcąi być zaopatrzonym na

zimę w futro przerobione podłng 
ostatnich modeli, należy się zgło­
sić

i garderobą fitn m  i  kn­
u r a  i i i j  sim  2i.

który wykonywa wszelkie robo­
ty kuśnierskie, farbuje I dUSo Sb- 
ża w eiągu letnich miesięcy la­
nia. Tamże można sprzedać, lub 
oddać w komisową spriedaż 
wszelkie futra.

P ig ii  i p p i e  cisaii
naucza Kaligraf 8. EESKfłH
ciągu 15 iskoli eiBktsralsa 14-56.

U p .  A * S z w s p o
C horoby t e n ,  1428 

Varecu 8, uitŁ t l i -N .

| _3 B O R A K S
K ro ch m al oraz Mydło ® I 

1 świece, najtańsza 
a  2439 źródło

| |  E X P R E S S  | j
P lac  W itkow sk i 10. S»l 

lo le fo n  216-16.

W S D A W W C r W O

lBarssaua, ul. Baduena 8r. 1.

Ukazało się w sprzedaży:

JI8ŁI0TMI M lir
(zlożana z perjodycznle wypusz­
czanych broszur, zawierających 
opisy zachodzących doniosłych 
wypadków, oświetlenie nosuwają- 
«ych zlę zagadnień, charaktery­
styką przodujących osobistości) 
N r. 1 . „ Ż y d *  a  e s y n r  W llao-
M « T«7ZL.T«n ^ ‘ WyCZ*rp )N r. S. mTR2 B J“  C ena m k . 2
Nr. Ł  „ P ra w iła  o K o m en d an ­
c ie  PU andsk lm " c e n a  m k . 2 
N r. 4. „W o jn a  w szech św ia ta - 

wa* c e n a  m k . ft 
Nr, 5. .T w ó rc y  N ow ej

Poland* ,  2

„BALSEtU ITBITMY&a iH|A)WM
(obejmująca mężów stanu, wo­
dzów, przewodników narodu, lu­
minarzy nauki, literatury | sztuki 
6lłS|U SNlalU, w krótkich chara- 
kteiystykach I dobrze wykona­

nych portretach).
Nr. 1. W I. Serję wchodzą: Igna­
cy FadcrtuBkl, To mai z uf. Wil­
son, Albert I. fllszłomny, J m y  
Cltmencaafl, Józuf (falltr l bisy a 

Georga.
C ena t a  c a łą  s e r j ę  Mk, 3.—

J M U ll i  P M "
Polska od zem iirzchłej p rzuz ło - 

tsi Go RMUiiii a flicsij 
(ozdobione 116 lllustracjamł) 

Pod redakcją Prrf.
0. IsśGiGliip i Mrł. Bznsnlffffllfgo
C eaa  aa  e g z e m p la rz  ,m k . 15.
„Sirodzsiifi PilUn**, si. Bt̂ ma 1.

ŝygnały Rb. 5000 5087
Polsk. Poljcaki PaństwowejPan, który otrzymał powyższą asygnatę w dniu 1-ym Lipca

w Domu Bankowym fi. Focbalsk). Szpitalna 2,
agłosseme 

\ s y  gnata po-
tsl. 91-71, zamiast asy gnaty Rb. SCO.—Jeat proszony o 
się do tegoż Domu celem zamiany na właaoiwa Asy 
wyższa traci swą aupełuą wartość, gdyż wszelkie zastrzeżenia 
zostały poczyckaio. Ostrzega się wszelkie Banki. Kantory W r-  

imany 1 oeoby prywatne przed nabyciem takowej. *628

re n s jo iia t  „ 6 ś i i i a “
W Z ieleńcu .

Las sosnowy. Kąpielą słoneczne 
i rzeczne. Urządzenia komfor­

towe.
K uohnia  h a ró w o  s m a c z n a .
Warunki umiarkowane. Wiado­
mość: Warszawa, Ohmlelna 64 a  
4, tel. 174-59 i na mUjscu, J8J8

Miwi! iushwnjitkiEig l
Doktór Tanitz. .Tajniki żysia 
mężczyzn. Poradnik lekarski. 
Choroby sekretne. Wskazówki* 
rady praktyerae*. Treść:'ayole 
płciowe. Choroby weneryczne. 
Samogwałt. fWewoe płriowa. Le- 
ozenle. Cena 8 mk. *187

{ mrnim m u l  j M m ii p iG tn z iitE a l
Dr. P a e s k o w s k i  .Jak  zapo­

11 Itafn  srebro, orylamy "u- 
H/ ŁfllUs pu li, płacę najwyt- 
S*S ceny. Jubiler Gutmacher, 
Smocza 21, 2638

biegać za ra t ani a aię choro bami 
weneryexnerat oraz n i e m o o y 
płciowej*. Mnóstwo cennych rad- 
wekazówek. Środki ochronne naj­
bardziej wypróbowane ku zapo­
bieganiu. Leczenie. Cena 2 mk.gjfjjTna męaką szyję, praera- 

91qI1łIB blam, reparuje, wsta­
wiam gomy. Óboina in—1C. 3884 M m ii i m l n u j i i a l

Doktór B r a u n  .hemogwatt*: 
mężczyzn, keblet; Jego ekntkl. gro­
dki wyleczenia. Praktyczne wska­
zówki. podręcznik dla rodziOÓw, 
opiekunów. Cena 3 a k .

8iat7B7IB •k Pi8aaia *  infiJŁjaj Warszawie lub na 
prowincji polskie lub rosyjskie 
również podlegające reparacji. 
Oferty listowne .Maszyna' do 
Biura Ungra, Warszawa Wie­
rzbowa S. Sdift
flhrsrilri ślubne złote, srebrne,
UutfjUai pierścionki, kolczyki, 
zegarki, budziki, srebrne laski, 
ceny nlzkie. Kupuję złoto i sre­
bro, Przyjmuję r o p a r a o j ę  
tanio i dobrze. Magazyn jubiler­
ski, Gutinaoher, Smocza 21. 3632

M m li iiiiM iuystllii!
Dr. fraohłm aa. .Syfilis* Jłła* 
wielka lecz treścią bogata książ­
ka zawiera: Najn0wsxo poglądy 
na Jego u le c z a ln y  rozpoznawa­
nie, sposób zapobiegania, lecze­
nie, zawierani, związków mal- 
żeńskioh, dziedziczenie. Cena * 
marki.

ffbfllorv binokle, ściśle zasto- 
vaBtusj sowane do k a ż d e g o  
wzroku z franouzkiewi szkłami. 
Dokładna reparacja. Prezerwaty­
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — róg 
Marszałkowskiej 2535

Mmie p i m w M
Doktor Emil J o z a a .Tajni­
ki życia kobiet*. Podręcznik 
lekarski. Treść: Hygitaa tycia 
kobiety. Okres zamęśoia. Znacze­
nie stosunków pioiowyeb. Bez­
płodność. Samogwałt. Ciąża. Ro­
zwój płodu. Narządy płciowe ko­
biety Cena 5 a k .

ncflfPV do władz, sądowe, ad- 
1 09951 ministracyjoe i inne o- 
ferty na posady, tłómaozenia; 
przepisywania. Biuro .W iedsy., 
prowadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejśałe od Kapucyń­
skiej. S484 M m l! G u im tis ti i t i l

Doatór H a m m o n d .  .Memoe 
płciowa, mężczyzn, kobiet. Frjy* 
czyny, kdntki. Zapobieganie. Le- 
czeuie*. P^watny utwór. Mnóstwo 
nowych eannyok rad, wskazó­
wek. 220 Btr. Cena lo mk. Sprze­
daje 1 wysyła tylko dorosłym 
ttsyllsr-Szt.olnlk. Ptąktsai MA, 
rn ie s z k . 12 róg Marsza'kowzk lej, 
Zamiejeoowym wyeyiam po otrzy­
maniu gotówki.

V u sn iliaT  okryć damskich, ke­
lt IfniEttllt stjumów, płaszczy,
palt zimowych niżej koszta. Pra­
cownia Br. Unkłewiez Hoża fc4— 
2. 2600
7ftfSr poszukuje pracy. V ie- 
Łolcl Soaosć w redakcji. 2880

moFAk doskonały portret 
£U lileiER i  fotograf)! „Zjed­
noczeni portreciści” Złota 14.

2542
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